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TEATR „BOMBA" 
pod tlarownlctwaai L. Starsk iege 

Sraicntaja Łodsl iwiątacaay program pras* 
pycha i humoru 

— p. a. — 
•_• • U 

.3 IBi 
2 akty, 20 obrazów 

t l A r a : Hemnra , Jo«t r» c oca , Tuwima, 
Właa ta i tanTch. 

Matysa kompoiytorów krajowych I ia|raalełny*h 
Na asala sespolu k ró l b u m o m 

Rom u al d Gierasieiiski 
Udział biorąi 
l t . Ba lcarakówna, M. Bargie laka, B. H a l 
m i r a l , . , J , I rokoptakćwna, I. R ó ł y a a k a , 
R. OiaraalaAskl , St. Hainrtcb, W. Ja­
necki , A . Ol iebowaki , A . S o c h c l c u l , 

_ J. Wal in . 

10 DANCING-BOYS 
^ x teatru „Femina" 

8 Bamba — Girls, chory, atatyitki i atatyłoi 
20 oritbo|Awl Eiaktnwaa dckaracjal 
Raw|a aafpi«kaUftsych kaatmaiówl 

! (Cany bllatów alapodwyta<oaa, od 1 st, do 4.50 sl, 
Bilety motna wciainial nabya w .Orbiaia' 
tflotrkowika 61). W dal świątaazaa w kaila 

taatra ed <eds. I I rana. 
W plM«k, tabata ' aiadilala po 3 priaditawiaala 

a gods. 6.15, 8.15 1 10.15. 

Dalszy ciąg procesu b. więźniów brzeskich. 

A t a k i d w u o b r o ń c ó w , 
S n y M a s t k a p o d p o m n i k i e m . 

Ostatnie posiedzenia przedświąteczne 
w procesie Centrolewu poświecono prze 
mówieniom adw, Rudzińskiego, obrońcy 
Mastka, oraz adw. Szumańskfego obroń 
cv Putka. 

Adw. Rudzińskiemu w rozdziale ma 
ferjalu przypadła kwestia kongresu kra-
kowsk'ego. Mówca odrazu orzechod7l 
do sedna materii i zajmuje sie cemento­
waniem materiału, dostarczonego p r z e 
świadków, w związku z techniką kon 
eresu krakowskiego.. Mówi o zezwolę 
nfu władz, które ..chyba n*e działały 
pod" strachem", o przygotowaniach- jakie 
musłe-li czynfć organizatorzy 1 wreszcie 
o czynnej roli Mastka. kt^ry .majstro­
wał przy megafonach". 

„ N a t u r a l n y s t a n " * 
— P. starosta Małaczyńsk1 dzfwl się 

że tłum. idąc z transparentami wymierzo 

Wojska chińskie wypędzone 
p o z a W i e l k i M u r . 
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Ryga, 24. 12. 
Według doniesień sowieckich t 

Mukdeinu odbyła się tara konferencja 
autonomicznych rządów chińskich 
tnech prowtncyj Mandżurjl: Kiryń-
s k l e j . HeilungcjańskleJ I Mukdeńsklej. 

Na konferencji t«j» która trwała 
, w » ( ] - . \ \ »tf><i,tttiovviono wczoraj nrokla-
tnować nle;K)d!ejrłą federacyjną repu­
blikę mandżurską 

ze stolicą w Mukdenie. 
Proklamowante niepodległej repu­

bliki mandżurskiej stawia komisję an­
kietową LJgl Narodów przed zupełnie 
lową sytuacją- Niewiadomo nawet, czy 
aowy rząd nutndżursikl zgodzi się na 

wpuszczenie komisji' ankietowej na 
własne t«rytorjum, uważając pracę ko­
misji za mieszanie się w sprawy we-
wnętrzine, 

Granicą południową republiki mand­
żurskiej ma być Wielki Mur Chiński. 
Ponieważ jednak terytorjum południo­
we Mandżurji, ĵ j&t zajoie .dotychczas 
przez wojska chińskie, przeto ostatnie 
prowadzone na szeroką skalę operacje 
wojenne, mające na celu zajęcie Cln 
czau prowadzą jednocześnie do wypar 
eta wojsk chińskich poza obręb przy­
szłego państwa mandżurskiego, czyli 
poza granicę Wielkiego Muru. 

Dotąd wydobyto dwa trupy 
z p o d g r u z ó w b i b l j o t e k i w a t y k a ń s k i e j . 
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Rzym, 24. 12. 
Jalk wiadomo w obrębie państwa 

watykańskiego zdarzyła się wielka ka-
iastrofa budowlana. Runęło skrzydło 
>'bljoteki watykańskiej graniczące z 
belwederem. 

Katastrofa nastąpiła wskutek zawa­
hała się w sali posiedzeń kilku filarów 
ftarmurowych, które przebiły trzy pję_ 
» i spadły na dziedziniec Belwederu 
>«rząc częściowo gmach bibljoteki. TJ-
eKło zniszczeniu 20.000 tomów t ręko-
'*iów, między Im. słynny list Lutra do 
,aP'(eża Leona I I I . 
I Ojciec święty na wieść o katastrofie 
**ybył 

niezwłocznie do Belwederu. 
''Obec panujących ciemności, zamie­
rano przystąpić do uprzątania gazów 
loPlero rano jednakie zrodziły się 
'Wypuszczenia, że w chwili zawalenia 
•f? gmachu pracował w bibljotece prof. 

a ł y i wraz z asystentem oraz dwaj ro-
otnicy. Wobec tego gwardja watykań-

sprowadzula dwa reflelctory, w ka 

których świetle rozpoczęto 
uprzątanie gruzów. 

Całonocna praca nje doprowadziła 
do odnalezienia zaginionych- Ponieważ 
niema pewności, czy iatotnle znajdowali 
się w chwili katastrofy w bibljotece wa­
tykańska stacja radjowa wezwała Ich 
do natychmiastowego skomunikowa­
nia się z Watykanem. Do godz. 10 rano 
aml prof. Valiv, ani pozostałe osoby nie 
dały znaku życia. 

Gmach bibljoteki zewnętrznie nie­
wiele ucierpiał. Wewnątrz wszystkich 
sklepienia, od trzeciego piętra do parte­
ru są zawalone, ściana wychodząca na 
dziedziniec belwederskl jest przebita 
między pjerwszem piętrem a parterem. 
Prace nad uprzątaniem gruzów trwają 
I prawdopodobnie przeciągną się do 
końca tygodnia. 

Rzym, 24.12. 
Straż ogniowa wydobyła z pod gru­

zów dwa trupy. Narazie zwłok nie z i ­
dentyfikowano. Jak się zdaje, ą to dwaj 
robotnicy, obywatele pańswa kościel­
nego. 

neml przeciw rządowi wznosił wrogie 
okrzyki, P. Małaczyńskf jest chyba sta 
rym starostą i rozumie jak makabrycz­
ny byłby widok tłumu, niosącego ostre 
hasła na transparentach i idącego p r z y 
tern spokojnie i cicho. Owszem, krzyczą 
no ..precz z Prezydentem- Dręcz z Mar­
szałkiem Piłsudskim'4 ale był to natu­
ralny stan wywołany charakterem manv 

festacjL 
Mastek I Wohnout wywiązywali s(ę 

ze swych zobowiązań. Pierwszy dz'eń 
rewolucji zakończył sie isrzadzemem 
przez Mastka zabawy. 

Zasługa nie leży tylko p o ' stronie 
Mastka, bo wiele zawdzięczać również 
naileży BB oraz legionistom, że nie 
powzięli myśl! zaatakowania manife­
stacji. Mówti się', że na kilka tysięcy ma­
nifestantów było 3.000 członków mflicn. 
A choćby było i 8.000! Kto bierze odpo­
wiedzialność za spokój, ten może orga­
nizować zebranie, jak mu się podoba. 

„ P o b u d k a " . 
Mówi następnie szeroko o badaniu 

Wohnouta f twierdzi. ..że w pewnej 
chwili role się zmnieniły i to nie pan pro­
kurator badał Wohnouta, a Wohnout p-
prokuratora". Chodziło o to, te na 
jednym z włeców Wohnout miał mówić 
o gniewie znękanego ludu. To jest tak 
stare, jak świat, to powiedzenie odpo­
wiedział Wohnout na pytanie prokura­
tora -,- ale panie prokuratorze, czy to ja 
iLfyjłflku ' i ) ^ ' ; ^ ' / ^ ^ ? ^ - * ^ ^ ^ • »X,teiA l#i»i 
tanie w stronę foteli oskarżycieli. 

Zajmując się szeroko kongresem kra­
kowskim, adw. Rudziński stwierdza, że 
w „Pobudce" były tylko odtworzone 
subiektywne wrażenia sprawozdawcy, i 
Podkreślam fo dlatego, że tutaj często! 

to, co podawała „Pobudka" z kongresu 
krakowskiego, wkładało się w usta 
Mastka. 

Ś n i ł s i ę r z ą d r o b o t n i c z o -
w ł o ś c i a ń s k i . 

Obrońca atakuje następnie dwu cen­
zorów: p. Krygiera ' cenzora krakow­
skiego p. Choczyńskiego. 

— C z y to jest zbrodnia? — woła adw 
Rudziński, wodząc wzrokiem po sali. — 
Dopóki w Polsce istnieje jeszcze dotych 
czas obowiązujące prawo, to wolno każ 
demu marzyć i dążyć do urzeczywist­
nienia w Polsce rządu robotniczo-wło-
ściańsklego. Ja nie chcę nic pomniejszyć 
Mastka, ani go powiększyć, chcę go dać 
takim, jakim Jest — woła w pewnej 
chwili adw. Rudziński. 

„ P r z e g r a l i ś c i e p a n o w i e " . . . 
Omawiając rolę i stanowisko Mast­

ka w partji, wykazuje błąd aktu oskarżę 
nia, przypisującego Mastkowi należenie 
do CKW. 

Adw. Rudziński ostro rozprawia się 
z zeznaniami niektórych świadków dzie 
lących PPS, na kilka odłamów, prawico­
wy, lewicowy i centrum 1 stwierdza, że 
z zasady wszystkich, którzy siedzą na 
lawach oskarżonych zawsze zalicza do 
odłamu lewicowego. 

— Przegraliście panowie oskarżycie­
le stawkę na artykuł 101 — woła głośno 
na całą salę adw, Rudziński, zwracając 
się ku prokuratorowi Rauzemu. — Nie 
v>..in-Tttt»^S4 wtft-)lCUi arittt O a k u f ż t m * . 
Tam są dwa podpisy. Jeden z panów 
prokuratorów, już ręce umył. Stwier­
dzam że akt oskarżenia jest uszyty na 
wyrost, by jeśli się go będzie okrawało, 
coś Jednak pozostało Dukaty złote arty­
kułu 101 musiały zmienić sie na miedź, 

Wszystkim naszym Czytelnikom, 
Przyjaciołom, oraz Sympatykom 

ślemy życzenia 

W e s o ł y c h Ś w i ą t 

Redakcja 1 Administracja 

na drobne. Zbierano ziarnko uo ziarnka 
więc do wiecu powiedzonko do powije-
dzonka, aby tylko wykroić jakiś art. 
stworzyć pozory art. 101. Myślano, że 
jeśli nie ostoi się art. 101 to chociaż bę­
dzie 253,154, a może nawet 129. Po co 
cały ten proces? 

P o c o t e n p r o c e s ? 
Po co cały ten proces? Poco obnaży 

liśmy, panowie sędziowie, przed świa­
tem całą nędzę życia polskiego I za­
stanawiam się dlaczego nie znalazł sTę 
wśród waletów człowiek, który prze­
strzegłby czynnik miarodajny przed ro­
bieniem tego procesu. 

Adw. Rudziński stara się obalić 
twierdzenie prokuratora Grabowskiego, 
że Piłsudski jako rycerz wolności nie 
mógł zostać dyktatorem 1 podaje jako 
przykład, że również Mussołini był daw 
niej socjalistą. Następnie przypomina, 
że w salf Malinowej przed przewrotem 
marszałek Piłsudski mówił, że jest 
dumny ze swego narodu, a później na­
zwał ten naród, narodem idiotów. 

Następnie adwokat Rudzfński poleml 
żuje z zeznaniem świadków o. Stamirow 
skiego i Hauke z Min. Spr. Wewnętrz­
nych „P. Hauke nie pamięta nic. nfetyl-
ko o Mastku. ale o samych oskarżonych 
wie tylko że Lieberman ma głośne na-
zw*sko. Mówił pan Hauke. że mógłby 
autem clężarowem zwieźć dowody z Mi 
nfsterstrwa ale wszyscy jut wiedzą- ja­
ka f*s't wartość tych dowoaów. 

Wkońou połemizuie obrońca z zezna 
niaml św. Choczyńskfego. cenzora kra­
kowskiego urzędu wojewódzk'ego. i w 
długim wywodlzie stwierdza niewinność 
Mastka. 

•taaaaaaBaara ̂BBwjaawjBBBBaBBBaBBBaaBBaBM 

Niezwykły wypadek w Górce Pabianickiej. 

Czaszka ludzka w granatowym berecie. 
Ponura tajemnica młyna. Łódź, 24 grudnia. 

W dniu wczorajszym komenda policji 
powiatowej w Łasku zaalarmowana zosta­
ła telefonicznie przez jeden z podległych 
jej posterunków policyjnych o niebywa­
łym wypadku, jaki miał miejsce we wsi 
Górka — Pabjaoicka, w powiecie łaskim. 

Około godziny 10 rano właściciel młyna 
wodnego w wymienionej wsi, niejaki Ro­
bert Gerke, zajął się uprzątaniem kładki 
drewnianej rzuconej przez rzekę w pobli­
żu młyna. Gerke chciał w ten sposób za­
pobiec przechodzeniu różnych osób przez 
jego pola. 

Ę tli lllttf, GJ10831 BW3L 
N o r a t o r j u m H o o v e r a r a t y f i k o w a n e p r z e z s e n a t . 

Monopol kawy 
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Warszawa 24 grudnia. 
Sprawa wprowadzenia w Polsce mo­

z o ł u kawy przybiera coraz realniejsze 
s*tahy. Wnioskować można nietylko z 
°głosek, ukazujących się w prasie lecz 
^niez z wiadomości, podawanych zagra­
cą. 
, , ° to np. ostatni numer „Kólnische 
p'tunjr'' przynosi telegram z Berlina, w 

następny n u m e r u k a ż e sie, o 
w y k ł e j p o r z e w p o n i e d z i a ł e k 

DŻWIĘiCOWE K I N A 

którym mowa jest o powstaniu specjalnego 
towarzystwa akcyjnego. Do tego towarzy­
stw a akcyjnego. Do tego towarzystwa 
należą podobno przodujące firmy, importu 
jące kawę do Polski, a jego kapitał wyno 
ić ma ! i ; 1 < 

300.000 złotych. 
Towarzystwo akcyjne na warunkach 

uprzywilejowanych ma zająć się importem 
kawy z Brazylii do Polski. Później mono-
""ol ten ma być rozszerzony również na 
kakao. 

Waszyngton. 24. \2 
Po 11-godzinnych burzliwych obra­

dach senat amerykański przyjął wczoraj 
późnym wieczorem ^9 głosami przeciw 
12 ustawę, ratyfiukjącą moratorjum Hoo-
vera. 

Głosowanie poprzedziła gorąca dy­
skusja, w której wodził opozycjonista 
sen. Johnson. Domagał on się włączenia 
do moratorjum również niechronionych 
spłat reparacyjnych, co jedn.ik senat od­
rzucił 66 głosami przeciw 12. Johnson o-
• 

Z b o ż e s o w i e c k i e 
t* la ^ . i a m i e c . 

Berlin, 2 4 . f 2 . (tel. wł.) W związku z 
prowadzonemi od połowy listopada roko­
wania gospodarczeml sowiecko-njemiec-
klemi zamierzony jestt zakup większej 
ilości 

zboża sowieckiego 
do Niemiec. Niemcy zamawiają większe 
partje przedewszystkjem żyta, a następ­
nie jęczmienia pastewnego. Wedle tych 
pogłosek rząd niemiecki zakupuje od 100 
do 200 tysięcy fonn żyta sowieckiego-

świadczył, iż ogłoszenie przez Hoovera 
moratorjum wbrew formalnościom kon­
stytucyjnym, jest pierwszym krokiem 

do dyktatury w Ameryce. 
W sukurs przyszedł mu republikań­

ski senator Nye, twierdząc, iż ustawa 
moratoryjna jest podarkiem gwiazdko­
wym dla bankierów, dyktujących Hoove-
rowi Hnję polityki amerykańskiej. 

Demokratyczny senator Gore podno-
it w swem przemówieniu wybitnie an-

tyfrancuskiem i zarazem proniemieckiem, 
że jest nie do pomyślenia, aby Niemcy 
przez 30 lub 40 lat płaciły reparacje dla 
Francji. Reparacje są jego zdaniem karą za 
„rzekomą winę" wywołania wojny. Wo­
bec tego, że traktat pokojowy oparty jest 
na ostrzach bagnetów i został wymuszo­
ny, Niemcy nie są moralnie obowiązane 

płacić odszkodowań 
i prędzej, czy później drogą komunizmu 
lub faszyzmu zrzucą % siebie spłaty repa-
racyjne. 

Ustawa będzie dziś podpisana przez 
Hoovera i zakomunikowana zainteresowa­
nym państwom. 

Po zdjęciu kładki Gerke zajął się usu­
waniem podtrzmujących ją słupów, wbi 
tych w dno rzeczki. Podczas tego młynarz 
wydobył przedmiot kształtu owalnemu 
oblepiony mułem i błotem. Zaciekawiony 
młynarz przywołał domowników, w ob°c-
ności których zaczął czyścić ów przed­
miot. Po kilku minutach tej pracy, mły­
narz ku swemu wielkiemu przerażeniu po­
znał odciętą od tułowia 

głowę kobiecą. 
O ponurem odkryciu Gerkę zawiado 

mił niezwłocznie policję. Przeprowadzone 
oględziny wyłowionej głowy ludzkiej wy­
kazały, że jest to bezwzględnie głowa 
kobiety, w granatowym bereciku, z pod 
którego wysuwały się pasma włosów ja-
sno-blond. Na twarzy brak kompletny cia­
ła, jak również zupełny 

brak dolnej szczęki. 
Znaleziona głowa ludzka została za 

bezpieczona przez policję do czasu przy 
jazdu specjalnej komisji sądowo-lekarskiej, 
zadaniem której będzie ustalenie wieku 
kobiety oraz czasu, jaki głowa ta mogła 
przeleżeć w wodzie. 

Niewątpliwie ma się tutaj do czynienia 
z potworną zbrodnią przed kilku tygod­
niami, a może i miesiącami. 

W młynie, gromadzą się tłumy okoli 
cznych wieśniaków, do których wiadomośi 
o ponurem odkryciu młynarza dotarła lo­
tem błyskawicy. Komenda policji powia 
towej w Łasku znalazła się w obliczu 
trudnej do rozwiązania zagadki. Docho­
dzenie w celu wyświetlenia tej ponurej 
zagadki młyna w Górce—Pabjanickiej, 
powierzone zostało najzdolniejszym wy 
wiadowcom służby śledczej. 

a f t 
Ddecn Wodewil 4b 

p « e i a s d 2 . Główna 1 . 

Jutro premjera wielkiego eposu I 

„DZIESIĘCIU z PAWIAKA" 
Fl n t r / b i t n i e J S ł y C h

 " ^ K W W , P ° ! f k i C h ' j a k Samborski, Batycka, Brodsl .s, Lubiedska F i l * , który przenoś, nas bezpośr.dn.o na teren smsgań bohaterskich śmiałków o wyzwolenie Polski. 



l.w licyua t art«r 

A?V S i ^ . - ( . ś j B Aj* ' ' W " J M U««fcn si, | t i i n l i n «r, 
L m KJO* Mm ji!L~ ..." -w. i i t v . i - daiecnne ora a 

. , . , . „ . koiusfc.ki' krótk* i dl ><fi« 
CX S J W A U A i wy^onai* *ie n b s U - .nW i nailapszych towarów na dojodnyca 

warunt-ach 

Nr *52 

^ d P I a . * V u ^ ' 7 i f * < 5 o '«» »*«•!«• Si».up*ńikt n . - i j iw BMrląt«Ciafr, 
P K J ^ l . ;•. CJA X!?3?'tJ. Na:w;ą*ii ulub: aa cy stary.a i młodych, m. Królów!* hwmara I Imiseha 

IHBk aaY sna a * isuMk arta m m -wa .*wt m >mm » , i o 
1»*o .ŁJc i f lo iaa i o ! w i e r a n mi*..Hy i v 6Jowy 
konjr** włóci«?ow. )a»ikó,v drap-c-tiruttów 
orai «do>yw*ią miłość, ur.aani* i pianiadza 

NADPROGRAM: F L O M O ^ L D O . H ^ ^ ^ S < S K I w 2 .ktowyr. arcyw.,o!v „ .k.cau L w l o n y m 
lako „ R A P P O f . f tT w WOJJIKU" roaw.aeH wszysłWah myte hun-rr.-, I dowclpam. 

Początek i« )« .6« •» '.w.sia o gołz. 13 
w piiiiHnie. 

Na pltrwszy a* tnę wszvsi'tle miejsc* 
po S»J «-r, i 1 si. 

A p a r a t u r a n.' i ł o w e i ł a w y 

D y . » k e . M a e t a * . * . . A » e « ^ M P"f f=Mc a » M . . U l y m b y w a l c ó w u . ,r«y , . ,un. 5 - e * w r * a * a * » a U wyaorataą or«« .e . * r , * • « D y * P L g A r A - U , I r tSra tyra* b«»aai« p « , a 8 „ . p r a W l * , ! J a „ „ „ „ 
T-iiy diwicknwy Kido T.afr w Łodzi Wielki pri.bciowy orogram zwieUczjiy w piątek 25 b. m. praml.ra. J ° naiplroeisiych kobiet — roinami ętnionych pc ic tonka* ! p r z y m u t i r a c y r n Jza-n-.-.la - t . s - z , v n . - H s daśanl. 

^ i r & a T J T&j - S1fc'H" T s a * " a a\ W « •»»> A ń M M l N M i i i i O1' c«aru|a*ea.y *am na istn — pizeboiow* malodie: tan?o: S A N T A LUCJA i walc an«. M U Z Y K A . TAstlKC I NOC" % . 

B » ł * J L d & J > S J J > I * J » O A a (jffc ¥h i? yJ) J :-?U i
1

 vnycV.wi.aaa aald. I w a a *»atro*rie*, <a *ar f Atesaatfaft, M.aprotfram wSiłaliF maiiaW t ^ t « l u % . » k o w r ^ « . ma i . f ? 

K I N O T E A T H 

CZARY 
Otwarcia kina d£wl«>owoffo. 

1 akUuln <cl Ici.i >wa 
• 4 *Z —• S •eeiłj«e po c«d»cW a» icnych. 

V i e l k l ś w ^ ł ^ a s r i y j ł r o g f r a m . 

K i n o - T e a t r 

Ceny m i e i s o - e I w y • •• •• 

Dzii ^rcmjcru ! 

Nasz I-szy ftim diwiefeoW) i^nsacyjny 
<fif iehywp1 • 12 a'.<lo.v3 sensa : i z u .'ziałem T ' . /", ' ''- ' 

]<róla sentaef t u1abi«r>ca nafOtów j B . m ^ ^ a . * » a « . ^ 
Nrd pm iaaa 2 a k t o r a kocn-jdJa a m i r y ł i a n : k a . 

Początek w świą|« o jjodz. 11-30 JSa plarwscy s«an» wszystkie nvejsca po M gr 
Sala d- b r z e o i J r z a n i i 

inte«cny pm-Jraml N a j w i ę k s z y Mm świata. Film, który pobił »erca. i umysły widzów i o s h l -
i 1 nienctowany rekord powodzenia na wszystkich ekranach świata p. t. 

Aparftura najnowyr.ejo tyot 
finny zagranicznej. Wobec 
przewidziana^ i powodzenia 
prosimy Sz. Publiczność o 

przybyw >n : e n^ seanse 
wcxc£nieJsxo. 

S i e n k i e w i c z a 4 0 . 
h a d p r o g r a m : A l t t n a i i i o ^ i km?owa I M ^ r a n f c z a e . Nast-^oay P R O ? r , A I O S T A T N V NOC " ' \ 1 N A W A t U . 

Pocz-\tcV seansów w dni powsi. 
o g. 4-ej, w sob. niedz. i świata 

o g. 2-ej. 

1 r 0 

D ź w c k o w y R l n o - i e a l r 

C O R S O " 
Z l e f o n a 2 - 4 . 

1 

Wr.-ł-.-.-^BW-ft'-*!' 

Vt jn«ni«'v dź 'l^ko-yy *an».icy'ny ki>tirJir> Iramal w 10 «ktacb p t 

. — A " . L : . J " : : : r - : . ; : , ^ , r : V 2 1 H l M K J 
" «*em f«iv n»nu!n«m k -i em T » ł Z A ^ H - l V Cl tla t^n p>j >at r>larwi>y wys'«iti|c 
I.EN MAYMARO w r»»l i pttkn«;{o "-laksy'<anina, 1:1 Sry walaiy o »w» ojcowiiai i o re 

k* ,:^ocliautl. Orvi(na i« t i r«<: .c ina p.ai U i tansa C/:»ini« i M i t i m l K t, ^ / ^ i 
Biała sceny zwyczajów*. Zywiciow* l*t?c a'*j|i. . ' : i J C V ł \ L :M 10* — t> l In . 
który pąrywa aywioł-.wą akstł b i rwoJo^ * 3 * « . p ^ j r r H m w / v . » , i rai ł l i m ( ' h i i 
ryi-a. i i •ialaatt. '-to prajni* p.»Jz wiać daU^', n*w 3ól dziki a iadaak tak pl*kar 

kiai. l>-n auai i. mi ,;*. F.SN CABAt.LEaO". 
u k b c ; . . u n B s i w a U i - i M i i u a a . . . ' . 

K INO - U Z W l Ę K O W h 
W lalki 

S 7 / L \ T 2 C Z . M Y i 

' T A J E i ^ i l U C A l > Z E W i C Z E J TCSZCZY 
COI IN I KHLLY w roli gł; Georga SION .Y I Charllo MJRRAY 

2 arcyw.-»ole kom« lj« L a u r o l I H A 7 1 Y Mairównant komicy 
(F i ip I H a r d y ) 

tywajrai KaiJy z Sz. Bywalaó^r k i i a otrzyma bezwłatnie pa niątkową 
fotojjralje ii.EN MAYNARDA. 

Pocz.''t«k scnr-ów w fitiiz-cle i switta o tfodz. 11 rano. 
sMaaaaai 

Od wtorku. 22 j . u ,i-, ,. i>>?.\ t. I dnl'nas!eej>ycli: DrajMl miiojai i poiwltuanla I 

NA S Y B i a S S L , , 
W rolach 
i ównych: J . S m o s s r s k a A B r a S z t e z , 8 . S a m S j - r s ! ^ , M . F r e n k i e l . 

l'ocr*tik acanadw; w dni powiz.Jni. o ^ «.*] w toboty n a l z a ' * i iw.«t^ o f 2-, O t iM,„ „ » „ , . ioĄ, ,, 
Na pi*rwazy **ans wnzyatki* imaiaca po f>0 .iroizy Mat^nny pro i rn j . „El A I - T A N C r 

n*i : ANNA ŁłAY V. Oi^CI 
W mil jlć.w-

• i « n m a m a a N a a m w p m « s a ( S B s a m V K m ^ 
D i % * i t ; M o -> y D l ' i i a a l a s a t ^ p n y c h . WletM d r a m a t wapó> 'c / eaay p . t . 

k i n o t e a t r „ N A Ł A W I S H M S p Y " Ilir^lEliłi^ Zbrodnia aa l la aawtłdłionel miloł-i mnof.ą «'.* w apoiSS Battr*aulą«Ti 
f I l i I I I I C , y n * ' s * 7 uniawmn ać aabóiców. rruhlenat tan ru t r iy f ' *moc|* naiąsy 

I I I I U film, który \vitrz*.6nia aum.ui ia ml- d w I 

llilllft in w r o l a o b ^tównych: Betty e A t i P S O N i .£.. J a DANTIMG 
Zgierska 26. H.z', n r pr«jram: „M IŁOŚĆ •m P U S T Y N I " Sak d->brza ofrzana' 

u l 

| | [III li IW l i m a m m m m m m m m m m m m a a m m 

k s t t s r s t i i „KOMET A" u l . KfiperfllK-3 4 6 -
t e ! . 161-60, wpobliżu dworca kol. Łódź-Kaliska 
Wydaje smaczne i obfite śnladan'a, obiady, 1 ko ­
lac je codziennie znakomite F lak i w sob ty 

Głowizna Welileisch). 
Wyborowe Wina , Wódki 1 Lak iery firm kra-
iowych i zagranicznych — Piwa odstała oryg. 
Auetadta i Haberbneza. Wicazorem od godz. 7 ej 
znakomity Koncert . — Dancing — Konce r t . 

Z powaiani«m 
L I O Z l K O W ^ » C i . 

Ł» i«» c - e y t e i r k i i c ó w „ Ł l c l - i a " 
l'i." « j f 6iii.il. firm- i urzriwie, ».n . n . S/an. i'u 

I l u , no , i awiatoHej iJawy j i . / i aralnlog J. 
Karlrn wraz zc awtui mctljum V, Turay. Nte można 
pya prycy uorówmj z rozmaitymi iaarlatanami i o-
burtami. 

Napita rob i mii -i.-ir urodzenia, otrzymasz nn.i 
I?; .-Im > >. ••' kim i. ,i. - i kim być mo-
\*t. Cl«<>« nid.li-ć ip.i| rhaiakter ma i» . i . 
Y .•• »p|'dnik, nui»(r/tun |qb moi dolgcz 
psmo, które / . i w i t r a 30 |)*w, 

Ari.ili/a i T naj\vaźni<']>/'ib |iyt%p kimzluje S 
|. M o i n dot*czyć w rnrtwl. i i . l i pncztuwAih lu l i 
| . i . - - n i p o r z l u w y m . 

Medjnm V. Tiway, jcM rznina M a i iw ia t lc-
^ T k k i , prawny i arl rtyrzny. Wtkavń»ki le »* wr.i-
#• dla lu.i i frn >\ri... W nn* » transie nujważ-
Acfat fakty ł y . I* w p-zytzłoM. 
id rca i K a t ó w ? i a l . . p !ov - "« o 9 m. 7 

J. KATST1N — O W / F ^L.>C?. 

k o c i : . k k i , 
PMECYK1, 

kall. szamot poUca 

CIć%vna 51 

połoin?ctwo, choroby kob iece . 
U l . G d a f i s k a 5 7 I p . tei. 103-10 

nrzyjmue od rfodz. 4 — 6. 

H. W0ŁK0WYSK 
Cegle^A.-.a K r . 4, SSSr 

S| nc .•« ( j t a « ' . . „ . o . • k Ć r u > c U 

i . e i i t f y c ł i u j c j . 
{ . e c z e . «. l u m p u k w a r c o w a . 

. . . H i i t K U I I , 

/zyitr , j ou j, . B—i prz<3 po(. i o^ 5—9 wi«o. 
W oieazi«i«i iwi^ta od (jod* 9—1 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

t N I U A k MenHIaw, ul. Wilcza 10, zu^ibil ksir\ 
leczke woj*Łową. wyd, \v P K-U-ct^uź. 

• .ia wypiuiy i L i i ^ a n . ki. daui' 
y.i* pta./.i/r. <!̂ .in*kie i inętkie swetry, puiuwery 
k v> .i • i wotiliao* towary, hiuly lewar, (iranki. 
lupy, biel (zna <>»im ziwriy, torciki, baty, koidry 
lvż>ni.ii/k: i m. -ny.!! artyknlów, polna Lroti 
| i . l ' :.- Kflitiakirgy 44. Slalynt klii ntum nawel 

f.R. K Ł O . 

M. G Ł A 2 E R 
clittroby skOrno i weneryczne 
Ul ZIM ONA Nt. 6 TeL I M 19. 

Od 12 - 2 I 7 — 8,30 wleci. 

J A M P O l l A E 
chor w e w a c t r i t i e I all:-:,r >.'tz 

astma ftik-zywka. r- i atyz .i alralyzm. nugrtaa 
i innel 

6-go S j«r«a ta 22, f r . I o , 
Tcl 164-21 - P >trr.uia od r. 5-*| (!o 7 ..-i. 

t'r. me i . 

eku'. i !cr • ginabo3<>2{ 
p r z e p r o w a d z i s i ę r t a 

"PFT.EFÓN i:;-">7 frzflmo.e od 3 d) 5 po piy-

V/Efii>HiiLO b*£*!> HA 
L a k a r z y e p e c j a l l a t ó w 

ZA .VA5Z :CA 1 
czynna od 8 rano do V wi«czór, o«J 
U 1-y 2 Y 3 pr«y AIUI* ! > . . « . ' » I*4tar^ 
w al«dii«*l* • iwiyta ad 9 — 2 pp. 

l..ec/«'ni* cliorńh 
WEKERyCiŁ>iYk"H i S K O R M Y C H 

p o : ; a 3 A 3 z ł 

l i r m e d . 

M. K r ę t u ' * ' k o p i 
A k u « £ T R J A i cho roby kobiece 

m i e s z k a obecnia 
ZGIERSKA 15. T c l . I1S­47. 

Przyjmuje od 4 do 7 wiec z, 

'•r. n i • • • * . 

Spec n l . s t t c:<or.'>i> a ' . i r n y c h 
i Vi < l.erj cz.aycS.. 

LeCtem* dia^erm'*. Klaktroferaola. 
u l . P o ł u d n i o w a K r . 2 3 . 

l a l . .i-

'rzyimuj* od 8 ­ 1 1 ian«> od 5 - 8 wtucz 
/ j w niedz'*)* od t— I p. r> 
Dla n'«»;aTjtf»'lrł"c5i eaaS lor"Tw'e, 

P r y u r a t n e 

T!_B t» 

•'•'?'\ 

­ u/ 

limy n rupiury i rćżiie kalectwa!!! 
; o i n o c 1 s k u t e k b e a o p e r a c h , 

K U P 1 U H Y ,ako i*» aaLctw. al* w*lno 
• . i . d » « i ' v l skutki dla rycia lu<'.<Ur(o 
są hnrdz<. ri b [pl*C(a* Ku lun st*i* si* 
winka «k v>» ludzka I kun. »• . • 
wai" mul. taUertalo* powikania kistak. 

Sp.cs o* « -«i. i r. lian la l* orlo i«<!yci-
n* łumuai iuo|*i inclodv usuwa:, radylisloi* 
na.ii iah. ii).acta. *isz« i namasiai islsz. rup-
tary n u i-<. i»/<• -.>•;> »t i dfleeL Na p a r a y . 
w ł a a ł e k« ' - o * ' u p » , rr*«*ciw t w o r u 
aiu aic n • «5w i j n w . , j , Icanta, gor-
l*ty t>rt<. a yc in* Dla skrzywionych nó(; 
i piasktei' nn.si t . ' stóp, wkłady urlop, 
dyarn*. Sztuaina aogi i r*c« 

•^wiadtctwa pochwalna w.itjwili proŁ uniw«ifyt.: Prol. Dr. R. złarz)OB 
prot dr I Mar iar l i ier , orot dr. i i . K i a l a o o w a k l . 

* & p « - c j . i $ X r > a ! > * : > « r o r i o p e n . a s e L w o w a , 
Ł ó d i , u l . W Ó L C Z A Ń S K A nr. 1 0 , f ront par ta r t e l . 2 3 1 - 7 7 

^r/yunuii- od V— I • od i—7, 
UW 4 0 Al Osohula .. wi .nir si* chorych ••> konl*cia*. 

Ubezpi^c/onycn w K a s i . thorycl i m Lodzi prryiniui* 
P O D Z I Ę K O W A N I E . 

Ja nita' podaiiaOT artysta kub.ii.t.iwy si.r ila!«m od klIVa lat Ba 
priaruk u«, klora m.lylku I . n.-nl.ls mi* na w.alki* nl*hfspl**a*rislwa 
l.Ci i u i j i . 1 : n • ml w uri o j i aawud .wal. ;'SlS da' a al wi*lki*rau *p«-
n a r c i . W i 'nnu J RAPAPOR 10 sam. w U**il p"y WAIoiaiiskUl 10 
( I r , t i parter] katan woloy od t i r n ) prz.puklnowyah aa aa na taca 
co.r.scu składam publiczny podzitaowama, I 

( - ) H A : J R Y H A R O L D 
artysta kabaratuwy obac.ila L ó J I i l o i . l Msnl.of.U. 

'„(Ip 4 9 «r ™ 5H.5( tfJ 

% 
n 
% 
S 

JłJzt* a dora:'a*i romney 'e';nr.k:.c; wc syaaalkich 
w»pad'«aca ••it7eb o !>»ż,iat porze dnia mcy 

r ••'••••iĘk ooninc a'<i!Sr«ryiio iji.-f ltolorj;czna 

D r . W . S 3 A L T R E C H T 

Caoroby skórne I wi-nirvc/ne. 
P i o t r k o w e Ł a 10. T e o f o n 245 2 1 . 
['rzyłmu^e o<i 8 9 rano, 1—2 pp. i od 

(•odz. 6—9 wiecz. 
W ai«dal«l* i .w ct* od 9 — 12 w pol 

Dla rsń oddltyle* cocsakaipl* 

^ r . U ! ^ - / k 2 P * Ż 3 K L 
ul Aadrzcia s Tcl. iSMt i 

t huroby *kórn« a<enerrecai ' aocfOOlctowe 
: lekjroterapla. dlaiermia i lamp* kwarcowa 

l'r»yimu|« oćV 8 — 11 i od 5 — 9 po pot 
W ni* na!* I »wier* id 9—1 przrcl poL 

f ) la nań oddz e ina p o c z e k a l n i a . 

U L . 6. S m & H I A 1 Tcl. 2 0-26 | | 
(.isor. skór i r .o w i j t i y ^ u e • b o i i s e c c , ; 

Lei..pa kwi.rc«,iva 
Od 9—12 . '.- - 1 idr. roiic:i'.nIa dla pań 

W niedz. od 1 - I. 

O ' . t.e,d. 

cco rooy ftkótaa i w^ . ie ry czue 

al , Z A W A D A . i A 14 . Te ! . 165-35. 
T t y i n i u i . 9 — 1 ] raco i Si - a w i e c z 

>eoialiSta chorób sUArrych, wtneryczcycL 
i moczopic owych 

C l f . k ! !><)!, RAP.I A . 
•i' Nariiiow lt*» ł. r e ) ) ^ . ijh ||>7icui.>' 
r i y j m n . e o d ci i ł - l / i mnt, 0 1 4—8 po p o 

u- n^edz <.-:* i osi 9 — 12 

i,)«e|aiiit> cnoróu skórnych . wacaryesaych. 
1 1 . ^AWl.MM Nr l Tel. 170-Stj. 

Prry.imule ic 10 raJio 1 4 — I wlecz. 
W btegrMe 11 — * o«»ł Panie 4 - 1 

Dla niezamożnych CtNY LECZNIC 

( u l i • AL. k O S t l l S;CKI Z7, tcl. 141-01 i 
U2 - T k w a .1'nlrnik" pa»sakr;]e — pnl..r:i 
l».|H»J»r.-»a. rfnriy witV plar«, loUlc. |,»r..l, 
aicmtkani.i. pokoje unreblcwano. 

siUKS Toiit-i.ace i najnowszej s?.>cieikowej 
ro l io ty kłti' l let reiŁP.r.go zł. 10 . Praca zapew­
niona. Wyuczam fcąltdw ripc-rn.\Jh, masryiio-
wych. Toi; do uplikacje i wenecka, rob tę, or^a 

|miota s e r w e t k i . Katifmanowa, ul. Piotrkows!... 
1 8 , 1-S7« pod>vór»", pr-.»VH oftcyr \. 
•aaaaaas— - • ^ — — • — — ~~ .̂ »• 
01UMANY «.-..rzyn'rj<i*e, tapczaHy leianki. 
kr/esla iąhowe. rohota rilld^a. w<jrtmki d o 
- idne. ce:iy-niskie. Kil.r><.k!i,eo ito. Frayfclilac. 

D r . M ę t l . k-5. L U ^ i C Z 

sp«eiill*»a ,;b<Hdt> skornyck weiier*c-- h 
ł Blirtroplciiiw j c!l 

U l . Ce^te lntana Kr. ?. T e i . 141 - 32. 

wedluK sr.,reł numer Mi I I: ul. CrKlelnlatu 431 
iJrzy;mu« od godz "8- Ił.', \i— 2 i 5—S 

w nu^ziel* I s>wi«;ta 9—11 r * n n 
Din pań oddzielna uoczckaluia. 

. . * •« !» chorób skórnych. w*n«rvaznych 
i muczopiciowyah. 

N A W R O Y leU 213-18-
p r z y i i n u t * od & — 10 r a a o i u 4 — t wi«cz. 

w n i e d z i e l * i twisjia od M— 12 w po t . 

Di* paii oddziama poctcUainia. 

. na raly każdemu, b e * por(Czvuia, oiyoki 
hbsWda i p:dla; przjjioujn rowioiz nu obMalii-
m k z wszelkich towarów. Lódź, Aleja I Maju 

D i w «j towy Teatr Swiotlny 

CASIIMO 
Od dnia 25-go grudnia 1931 c z a r u j * 

i zachwyca *w,t g rą 

i:.tm 

bożyszcz 
5'J \y ifsfi Ba l a w 

>?rt Całego świata w filmie 
A %*sa * * .a« i 

I a ;fA U af? : *k S j*a 

w^. pew'«ś=i ARTURA SCMNITZLE-
RA p. t. „GR V O BRZASKU" 

Nad programy i Tygodnik cźw ękowy. 
początek seansó-.v w święta o godz, 

i 2-ej w pcł. 

M- C H O D K I K W I C Z Łódi Rzgowska Nr. 42, 
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LEKCJE muzyki na skrzypcach, mandolinie i 

Łatwo sobi 
mostów otocz 
okresie świate 
ce wra?enie P 
ste. dal zdaie s 
i fodły ugina-ą 
a wyspy popr 
wym. 

Jednakże n 
ruch oźywioir 
w/mesono na 
kiermaszu trwi; 
btvk drudej i 
dzielnice dziek 
się od stuleci. 

„Choinki 
u$wieconv zair 
Ośvkietlr>neeo r 
także raduje ck 
nicv wieku. Z 
dzwunv wieczt 
nem światłem t 
ścia do kościół; 
do świątyni . 

Widok mta! 
nastroi śwlatec 
bione zlelonerm 
pojedyncze drz 
kujące wieczór 

Drzewko — 
majdu je się w 
nleposiadaJacv 
k w hotelu. Na 
ta choinka. W i 
bierano natpiek 
świt-tlono le rzi 
tu ry na bia-łvn 
lekt oświetl(vne 
•Wied/ianie czai 

lnice mlasu 
ml. które r>od ( 
daja sie zabaw 

Ulice nabiei 
roku. Turysta. 
zv>baczv Drotlh 
kowym. nie m 
Przez szerokie 

KlrU 
a pomłedzy K H ! 
sza barwne ku 
Ze lest na nllcv 
domy połać zon 
w v d a l a sie bliz 
OdbitalR s'e w; 
awl r t lne ł krąży 
ten i światła. 
Wychodzi .IWk' 
z kapturem I dł 
Ofiary dla ubotr 

Co do w v s t 
ne. Jedne snec 
Kie — p r z ^ t o s r 
cie. trzecie, któ 
razka łodłoA»-a 
letem w i z y t o w: 
ta. 

lak wszedr i 
W Sztokholmie 
swoje charakte 
We domy tow 

taecl 
aiti.v«k?waka 9. T e l . 127-81 

ya.ui. i piuc H ag u"ru. o<:i», 
!-T*»je oc' 12 — a I s 

Zidwska 11. 

W SPRAWACH spadkowych, opiekuńczych, hi­
potecznych, sprzedaży I podziału mulatków in-
fpnnacyi ud7r?la Południowa 2*. m. 15, front 
lewe wejście.od 9 - 10 I 3 — 5 poJ. 

j PRZVQLAKAL się p;es wyżel Do odebrania za 
zwiotcm kosztów: til, TrelciiibciKJ 62-n, Pucłtnl-

ISSMwmmmmB— l ' . . i i. —-. tmtmlammmmmmmmmmmmmmmm 
AU0D pszczelny gwarantowany: 5 kc — Iti «ł 
10 kg. - 29 zl . gi.rski j isny 5 kg. — 3( 7.1., 
'U kg. 37 zł. z b l a y 7 a n k a oplacine wysy!» _Pa-

pwwkcie. 
aklese 2r>, 

M tanio sklep epaiywczy w dobrym 
V/iadomrić ł,ód£. ul. Kochanów. 

A L 'i A^IC :.lt i łnac-atya mabit 
tetts alawa G s b r l y 6at, iś. ta rola S* aa -! 
i *«a ma n';tar:*.« Ło-.ajdcitu » -.yraRdae-

i - ' . ' - - ' i t i o J a w y e n , Jfafc-I-
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»l oto • su, k ec ak, i r t reaoł 
— " . s j . -i u • : ;. t e t j y r r : - > a ł ą p u a . 
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' Streszc 

Na halo manicui 
wojorskim poznał i 
kanke oiiss floren 
noc. Rano po wylśi 
się i nim wleczore 
8dzle rzekomo pra< 
kiwaniu bohater i 
P':eknri4cL sie tam 
ale znal 

Po dluelch poszi 
•"lorence test córki 
czona z przeniyslu 
tw-em malarki miss 
do m.mu paAstwa I 
Wała z początku, z 
W tyciu, alt wkró 
lego mieszkaniu V\ 
Wach handlowych i 
> sona. 

Tu wpadli w w; 

wlonu sk* w domu 
W apartamencie dv 
Ich rodziców, zebrał 
zabawy 

Orano o sukni* 
Przegrywający mus 
nel czescl ptrdwobj 
wrzało c © r a 7 bardz 
„znikniecie" bez p 

Nazajutrz Floren 
«jca w ministerstw 

Do ojca wystała 
na dobrej drodze * 
czasie. 
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Święto radości wśród śniegów i mrozów. 

Gwiazdka pod niebem północy 
Na ulicach szwedzkiej stolicy. 

„Daleka podróż" Jacka Diamon 
C i e k a w e s z c z e g ó ł y z życ ia z a b i ł e g ? k r ó l a p o d z i e m i , 

Gdy się czyta sensacyjne powieścidła 
amerykańskie, pełne zbrodni, podcho-

Spełnlenie codziennej jakiejś czynność 
Śmierć bliźnich nie w z r u s z y ł a go s* 

Sztokholm, w grudniu. 
Łatwo sobie wyobrazić. że „miasto 

mostów otoczone lasami i jeziorami, w 
okresie świątecznym wywołuje czaruje 
ce wrażenie Powietrze jest przeźrocz?, 
ste. dal zdaie sie bliska Wielkie świerki 
i jodły ugina.ią sie pod ciężarem śniegu, 
a wyspy pogrążone są w śniegu zimo­
wym. 

Jednakże na ulicach metropoliij wre 
nich ożywiony .Niedawno właśnie 
W/mesono na Stortoget budy I namiotv 
kiermaszu gwiazdkowego. Stoją iedua o-
bok drurriej tworząc prowizoryczna 
dzielnice dzięki tradycji, utrzymującej 
sie od stuleci. 

„Choinka dla wszystkich". 
Uświęcony zagranica zwyczaj stawiania 
Oświetlonego na placu miejskim i tutaj 
takie raduje oczy mieszkańców, bez róż 
nicv wieku. Z chwilą, edy odezwa, su 
dzwony wieczorne, rozpalają sie magicz 
nem światłem obie choinki, stojące u wej 
Scia do kościoła, przyciągając wiernych 
do świątyni. 

Widok miasta ujawnia powszechny 
nastroi świąteczny, fronty domów ozdo 
bione zlelonernd i czerwonem: wieńcami 
Pojedyncze drzewka na baikonach, oczc 
kujące wieczora witńli-nesro. 

Drzewko — symbol gwiazdkowy — 
znajduje się wszędzie. Ludzie samotni 
nleposiadającv własnego domu. znajdują 
Je w hotelu. Na dworcu podróżnych wi­
ta choinka. W parkach i ovrodacli powy 
bierano natpicknieisze okazv drzew i o-
śwletlono ie rześciście I tuta] na Ole na­
tury na białym, śnieżnym ko!>;ercu. e-
fekt oświetlonego drzewa jest niewypo 
wledzianie czarujący. 

Ulice miasta przepełnione są dzieć­
mi, które pod opieka starszvc.ii przyślą 
dają sie zabawom świątecznym. 

Ulice nabierała nlewysłowlonego u-
roku. Turysta. którv po raz pierwszy 
Mohaczy Drorlnln,igatan w stroju gwtaz.d 
kowym. nie może wyjść z podiziwu. 
Przez szerokie uHce dzielnicy ciągną sdę 

girlandy lampek, 
a pomiędzy gHłeziaml loJły I Jemioły wl 
sza barwne kule. Człowiek zaiporivtina. 
że lest na ulicv Niebo Iest niewidoczne, 
domy połączone girlandami śwtetlnemi 
Wydalą sie bliższe sobie trdvż okna Ich 
Odbllalą sie wzaiem. Wśród tej bajki 
SwWlnel krąży pnWezwie, żadna w-a 
żeń i światła. Z bramv hikieyoś domu 
Wychodzi .Mikołaj" w długimi płaszczu 
z kapturem I dłutrą. białą broda. Zbiera 
ofiary dla ubogich. 

Co do wystHW. sn bardzo różnorod 
tle. Jedne snecjulrrie gwiazdkowe, dru-
Rle — przstosowane do okazji, a wresz 
cle. trzecie, które tylko pojedynczą sra­
czka łodłową lakby gwiazdkowym bi­
otem wizytowym, przypominają świę­
ta, 

lak wszędzie na świecie również ! 
W Sztokholmie każdy sklep tutejszy ma 
Swoje charakterystyczne cechy. Jedy­
nie domy towarowe, niezależnie od 

niejscowości i kraju, są wszędzie jedna 
kowe. Przyciągnąć pragną pojedyncze 
jednostki, zarówno jak i tłumy. 

Dziedziniec wewnętrzny w ..Pub" Jest 
'akby stworzony dla poszczególnych de 
koracyj. W tym roku odbudowano daw 
ny Sztokholm dla dziatwy. 

sceny z „Jasła 1 Małgosi" Itp. 
Żadna dekoracja teatralna nie Jest 

zdolna dostarczyć dzieciom podobnego 
złudzenia rzeczywistości. Jak wystawa 
u . Pub'a". Na dachach leży śnieg, małe, 
elektryczne lampki imitują gwiazdy, do­
ny wydaja się zamieszkane, ponieważ 
z,a oknami ich świeci czerwone światło. 
Portjer. poruszający oczyma I ręką. wy 
wiera wrażenie tak naturalne, że dzieci 
oomimnwoli zaczynają się zastanawiać 
..A może żvwy naprawdę?" 

Wydaje się kontrastem, że krążą 
tramwaje I autobusy. Oświetlone wie­
życe Kuneseatan wywołuią wrażerre po 

bytu w Nowym Jorku. T tutaj także zna, 
duje się restauracja na szesnastem pię­
trze, z której podziwiać można Sztok­
holm w świątecznej świetlnej szacie 
gdy zazwyczaj rozbłyskują tylko szyldy 
reklamowe. 

Trudno powiedzieć Jakiej barwy lamp 
ki sprawiają piękniejszy efekt. Jedu 
wolą kolorowe, inni—białe żarówki. Na 
bardziej tajemnicze wrażenie wywołają 
lampki iasnobłękitne. których światło 
najlepiej harmonizuje z chłodnym kolory 
tern nocy zimowej. 

Choinki w miejscach pubHcznych są 
zasadzone z korzeniami. 

W szkołach udziela się dzieciom wska 
zówek i przestróg co do zachowania się 
przed drzewami. Widzi się też całe gn 
mady dzieci szkolnych w barwnych 
zapkach. Jak stoją w zbożnym podzi 

wie przed jaśniejącą choinka. 
Oelńsk!. 

jPrss^inifająca sława. 
P r z y k r e d o ś w . a d c z e n i e m ę ż a s t a n u . 

Chuirćhfll bvły kanclerz skarbu w Au 
kTljl. który kilka dni temu uległ wypadko 
wl automobilowemu przekonał się, że 
sława właściwie Jest nicze-m. W chwiii 
katastrofy, gdy wydostał się z pod auta 

cały zabłocony I krwią zalany 
udał się do szpitala | tam poprosił dyżur 
ną sanitairjuszkę. by wezwała lekarza. 

—-Czy może pan zapłacić doktorowi r 
— spytała sie siostra. 

— Naturalnie. Jestem działaczem po­
litycznym, nazywam się ChurchiH — od 
powiedział byfv kanclerz. 

Sanitariuszka spojrzała na" niego z nic 

dowierzaniem, oglądnęła go od stóp do 
głowy I obojętnie zapisała w księdze 
dyżurnej szpitala „Churchill, wypadeK 
automobilowy". 

Nazwisko ChuTchilTa l nawet tytuły 
nie zrobiły na niej żadnego wrażenia. 
Widocznie nigdy nie słyszała o nim. 

Obecnie stan zdrowia Churchilla iest 
dobry I prawdopodobnie za 10 
dni opuści on szipitail, by kontynuować 
swoje tournee po Ameryce. Wczoraj po 
zwotfono mu wypalić pierwsze cygaro ' 
wówczas zauważył, że sława to tak Jak 
bańka mydlana — prędko ginie. 

Podarki świąteczne dla majtków. 

dów. bandytów i ich kochanek, wydają I trochę. Za to bardzo był wrażliwy 
nam się one wykwitem zboczonej i wy- niebezpieczeńsrwo własne. Zaciąjmąw-• 
paczonej wyobraźni, czemś. co może szy sie do armji podczas wielkiej w ojny 
zdarzyć się tylko na kartach książki, al- popełnia dezercję. Niejednok. ot nic też 
bo na płótnie ekranu. \ chciał opuścić szeregi towarzys/y. gdy 

Tymczasem całe żvcie i niedawna dorobiwszy sie na przemycie kolosalne* 
śmierć króla podziemi nowojorskich, i go majątku, chciał osiąść jako rentjer i 
Jacka Diamonda. świadczy, że jest to zażywać w dostatkach spokojnego ży-
świat wota. Bvł rozpustnikiem i żrmę sw\>ją, 

aż nadto rzeczywisty zdradzał z każ/a kobietą, 
i aż nadto rzeczywisty pow M - shrdlu j która chciała mu być powolną. Ostatnio 

aż nadto realny. ! *.m kochanką bvła chórzystką Marion 
Jeżeli ktokolwiek był predestynowa­

ny na zbrodniarza, to był nim ten syn 
uczciwych emigrantów irlandzkich, za­
mieszkałych w Filadelfii. Jack Noland. 
zwany później Diamondem. Podobno 
pierwszą swoją kradzież popełnił on 

jako małe dziecko. 
Potem iuż szło coraz łatwiej. W 17 

roku życia dostał się po raz pierwszy 
do wiezienia, z którego wyszedł, jak 
wielu, jako wyrafinowany zbrodniarz. 
Wpadłszy natychmiast w ręce nowojor­
skich racketeerów od n ;ch otrzymał 
swoie ostateczne wyszkolenie, przewyż 
szvł jednak o całe niebo swych nauczy­
cieli. 

Podobno nie było zbrodni, do której 
nie byłby zdolny ten cvniczny, pozba 
w;onv sumienia zboczeniec trawiony 
całe życie 

nieuleczalną choroba. 
Podobno niezliczona jest liczba łudzi, 
których bądź własnoręcznie bądź przez 
swoich zbirów wysłał na tamtrn świat 
z tak zimną krwią, jakgdyby chodziło o 

Roberts. która zr.ikneła bez ślad-.i i podej 
rżana jest o współudział w sprzątnięciu 
lacka. 

Jeżeli był złvm mężem, to jednak bar 
(łzo kochał swych troje dzieci, którym 
chciał pozostawić ma :ątek i „uczciwe" 
imię. Umiał doskonale wymigiwać się 
władzom, wiedz :ał jednak, że nie ujdzie 
zemsty swych towarzyszy, którzy nie 
moćłj mu zapomnieć, że chciał ich opuś­
cić. 

Już poprzednio, wykonano na niego 
dwa zamachv, z których 

z trudem wylizał się 
w szp'talu. Uwolniony przez sądy, nie u-
szedł karzącej „sprawiedliwości" z ręki 
rrrśeiw-ych gangsterów. Miał jakbv prze­
czucie swej bliskiei śmierci. Podczas 
hucznej rabawy, wydanej dla uczczenia 
wyroku uwalniającego, powiedział: 

— Teraz pojadę w ba*dzo daleką po­
dróż. 

Podróż istotnie była daleka. 
Znaleziono go na łóżku z głową roz­

trzaskaną pięcioma kulami rewolweru. 
-x:o.jc-

m %> l̂ -̂- U l 
T r z e j P o l a c y p r z a d s ą d e m f r a n c u s k i m . 

W wielkich jonach rozpowszechnił się zwyczaj, ze kluby żeglarskie rozwożą 
dla majtków stojących na kotwicy wkrętów choinki i podarki świąteczne. 

Przed sądem przysięgłych w Me-
tzu (wę Francji) stanęli pod ciężkim za­
rzutem rabunku z. bronią: Domin ak. Ko 
wialik i Papon. którzy mają na sumieniu 
znaczną już ilość 

włamań I kradzieży. 
Wodzem tej bandy jest Dominiak, 

który poszukiwany przez władze polskie 
przybył do Francji pod fałszywem tiazwi 
skicm Wakowiaka. 

Z nazwiskiem jednak nie zmienił spo­
sobu postępowania. 

Z niesłychaną zręcznością kradł co 
się dało. a szczególniej maszyny do pi­
saka i różne narzędzia metalowe. 

Powoli, dobrał sobie wspólników: Ko 
walik i Papona. z którymi zaczął „dzia­
łać*' na szerszą skalę. • 

Między innymi ich czynami, najgłoś­
niejszym jest zbrojny napad na właści­
ciela włoskiej kantyny. Rcdighiiero, pod 
oza«, którego Dominiak lekko zranił je­
go żonę. 

— Chcmłem zastrzelić psa — tłu­
maczył sie sprawca. 

— Jak pan mógł trafić kobietę w 
brodę, chcąc zastrzelić maleńkiego psa; 
— pyta sędzia. 

— Byłem tak wzruszony, że celowa­
łem za wysoko — odpowiada Dominiak. 

W rezultacie złoczyńcy zostali ska­
zani Dominiak na 15 lat ciężkich robót 

A r n a (do Fr»ee«roUl 

„RAJ DZIEWCZĄT" 
POWIEŚĆ 

I**! Streszczenie początku! 

Na halu mamturzysiek w dużym hotelu no­
wojorskim poznał auto» pełna wdzięku Amery 
kankę mis* FlorełKe. t krór* spędził szalona 
noc KaiM po wyHctu z hotelu obiecała spotkać 

s i e i nun wieczorem przed saJoncm fięknosol. 
gdzie rzekomo pracowa;a. Po dareninem ocze-
Idwaaiu bohater powieści wszedł do Salonu 
Pi«kn«i4cL ale tam kJ aie wwlazl Nazwiska jej 
nie znal 

Po długich poszukiwaniach dowłedzlal sl«. te 
Plorente iest córka miljuoera Kennedy I zare-
c"50na z przemysłowcem Diion. Za pośrednic­
twem malarki miss Matiel uzyskał zaproszenie 
<k) domu państwa Kennedy Miss liorence uda­
wała z początku, ze widzi g<> po f " pierwszy 
W życiu, ale wkrótce potem odw.cdziła go w 
Jego mieszkaniu Wysłana przez ojca w spra­
wach handlowych do Waszyngtonu zatirala go 
* sobą. 

Tu wpadii w wir dzikich zabaw. Pito I ba­
wiono sic w domu panien znajomych na umór. 
™ apartamencie dwóch sióstr pod nieobecność 
Ich rodziców, zebrała się cała kompanja żądnych 
Zabawy 

Ufano o sukni* panien I ubranie pono*. 
Przegrywający musie!; s-le rozbierać z przebra­
nej części jrarde-roby. Pod ochocenie towarzystwo 
wrzało coraz bardziej, hiorence zaproipomiowata 
.,zn,!krt;ec4e" bez pożełcnarii*. 

Nazajutrz Plorence załatwiła -prawy swego 
»jwa w ministerstwie skarbu. 

Do ojca wystała depeszę, że wszystko Jest 
na dobrej drodze, al>y w ten sposób lysJtać na 

P r n n r t m k w > b r e n ! O B y 

Po spędzeniu nocy I zledzenou łnladatua w 
hotelu fioiaice wyszła oWccując ousdługo po­
wrócić. u 

JV.-'' 

Ten dziwny rodzaj kobiety, tak dla 
mnie nowy, tak odmienny od wszystkich, 
które dotąd spotykałem w życiu, pociąga! 
mnie I wykolejał. Była dla mnie p°dnie' 
cająca i cudna. Sama prostota, z jaką mi 
uległa napełniała mnie dumą i niepuko-

I jem. Kim byłem dla niej tego wieczora 
| w- Astorji? Przechodniem — napisała mi 
i to nawet w liście, o którym mieliśmy o-
boje zapomnieć. ZMiźył mnie do niej 
przypadek Inny przechodzień na mojem 
miejscu byłby otrzymał to samo. Już 
mvśl o tern szarpała mi serce. A zresztą, 
Rdybytn jej nie był tak uparcie szukał, z 
rewnościa nie zobaczylibyśmy się już ni­
gdy. A więc dla niej ten pierwszy krok 
w kierunku tajemnicy miłości miał bvć 
tvlko u'otna przygodą z nieznajomym, kfó-
r'-go się już nigdy nie spotka i który nie 
mógł przvpominać' swoia niecnością chwi­
lowego kaprysu? A jednak.... 

Nie, zbvt wielkim byłem pesymistą \ 
niedowiarkiem w tych moich rozważa­
niach. 

Tak przyjacielską wydawała sje Flo-
rence, tak tkliwą, serdeczną i czułą. By­

ła Amerykanką i wychowana po amerykań­
sku, wyrosła w atmosferze odrębnej, krań­
cowo zuchwałych poglądów, cechujących 
jej miotle rod.iczki, ale co za wdzięk, choć 
nje zawszę wyrażony jfcwjfflj j co za 

I subtelność w umyślnej tradycjonalnej 
szorstkości jej rasy. Czy moje względem 
niej niedowierzanie nie było czasami 
wywołane odrębnością obyczajów, odręb­
nym sposobem myślenia i sądzenia? 

| Nie mogłem już nazwać jej obojętną 
względem siebie. Wszak ona sama, na 
drugi dzień po jej odnalezieniu odprawi­
ła we własnym domu, i wprowadziła w 
błąd narzeczonego, by pojechać ze mną, 
a zrobiła to samorzutnie, naskutek decy­
zji, która wydała mi się niespodzianą, ale 
którą Florence najwidoczniej obmyśliła 
zgóry. Następnie wspólna nasza podróż 
do Waszyngtonu to przecież był jej pro­
jekt. Czy to była tylko żądza użycia? 
Zepsucia? Zdawało mi się, że profanuję 
lem słowem cały piękny dar jej mło­
dości, nawet to, co bez ironji. mógłbym 
nazwać jej niewinnością, osobliwą nie­
winnością dziewczyny, która oddaje się 
cała, ale sama szczerość i ufność tego 
gestu czyni go pięknym i czystym. Przypo­
minałem też sobie pewne stany uczucia, 
gdv dusza, jednaka pod wszystkimi sze­
rokościami geograficznpmi i wśród 
wszystkich warstw społeczeństwa, czując 
notrzehę wynurzeń, pokonywa trudności, 
zanory i przenisy dobrego wychowania, 
objawiając się w całei szczerości w pnęr-
ciwem i nrostem pragnieniu, by kochać 
i być kochaną. Nie, to nie mogła bvć tyl 
ko ciekawość poznania taiemnic. któryrh 
zbadanie wymaga koniecznie obecności 
dwoiga. 

Zapewne, była w niej ' silni ładza uży­
cia, chciała wiedzieć. fhc :-iM ży\'. ale 
nod nowi'er7rhnwna i rozmyślnie cyniczna 
'ekkomvśłno<ria slow. odiaiywaltm. zda­
ło mi sie, jakaś mvśł głe'-szj. jakiś lek 
niewv7nanv przed tajemnicą życia. Była 
egoistką, ale... 

Chcąc szczerze dociekać tej prawdy 
i wyznać ją uczciwie, bez napuszonej i 
porywającej chwalby wielkich słów, to 
czyż miłość w początkach swych nie opie-
rą sje. zawszę uą ęgojźmje Czyż_nie_ 

wszyscy odczuwają egoistyczne pragnie­
nie osobistej radości, a nawet bólu i 
cierpienia, cierpienie miłosne bowiem mo­
że stać się źródłem dreszczu i rozkoszy. 
Dlaczegóż więc miałem posądzać Floren­
ce o egoizm, jeżeli w miłości egoistami 
jesteśmy wszyscy. 

Ale ten jej narzeczony? Na dźwięk je­
go imienia burzyły się i wrzały wszyst­
kie moje myśli, wszystkie moje rozu­
mowania i wierzenia mieszały j ię w nie­
samowitym jakimś tańcu szyderstwa. 
Poco on istniał wogóle? Niema w Ame­
ryce dziewczyny, którąby można zmusi/ 
do poślubienia kogokolwiek wbrew woii. 
Widocznie podobał jej się. A jednak 
zdradzała go niemiłosiernie. Nie dlatego, 
by zdrada, nawet tak jawna, wydać się 
mogła czemś nowem, ale uderzała mnie jej 
bezczelność i cechująca ją chłodna rozwa­
ga. A owa niewinność, z jaką zdradę tę 
roztaczała w moich oczach. W jakim celu 
przyrzekła mu się i nie dotrzymała przy­
rzeczenia? Ja, osobiście, nie mogłem 
mieć do niej o to żalu, ale dla niej, która 
chciała być uczciwą, prawą i szczerą, ta 
zdrada, według ulubionych jej słów „nie 
miała znaczenia'1. Ale jeżeli zdradza z ta 
kim spokojem, jakżeż mogłem wierzyć w 
jej szczerość? 

Kobieta — to bezmiar tajemnicy, młod? 
Amerykanka to bezmiar tajemnicy z kom­
plikacjami. 

« « * 

Przybyszu z innych krajów, pozostaw 
wszystko wolnemu biegowi, przyjmij 
rzeczy lakierni, jakie są i używaj; i ty tak­
że wzrusz ramionami i nie nękaj twej du 
szy '• nie zatruwaj serca, bo każdy smu 
lek, jaki na siebie^aprowadzisz rozumo­
waniem, a którego mógłbyś sobie oszcze 
dzić, jest obrazem twego życia, które pra­
gnie płynąć w jasności i pogodzie. 

Bierz, co ci jest danem i jeżeli ci to 
dać może radość, b»erz z niego radość i 
nje zatruwaj sobie życia niemądrym systo-

i 10 lat zakazu pobytu. 
Kowalik na 10 lat ciężkich robót i 10 

lat zakazu pobytu. 
PapOfl na 3 lata wiezienia i 10 lat za­

kazu pobytu. 

Prokurator 
wr®g!em emancypantek. 

O r y g i n a l n y l e g a t . 
W Stanach Zjednoczonych Albert E. 

PilLsbury. dawniejszy prokurator generai 
ny stanu Massachusets, zapisał testamen 
tern każdemu z czterech uniwersytetów 
w Harvard Yale, Princeton i Columbia 

po 25 tys. dolarów 
z warunkiem użycia fe1 lstmtv na wał-
czanie feminizmu, który według słów o-
wego oryginalnego testamentu: .dąży do 
oderwania kobiet od ognisk domowych, 
ażeby je rzucić w wir polityki, pozwolić 
im mieszać się do rządów i innych snraw 
i który zniszczył już rodznę, podstawę 
cywilizccji i społecznego postępu". 

Chociaż trzy z wymienionych unfwer 
sytetów ;. e przyjmują kobiet jako słu­
chaczek, niemnej nie uważały one za 
właściwie podiiąć krucjaty narzucone; 
testamentem pana Pillsbury i odmówiły 
przyjęcia ofiarowanych 25.000 dolarów. 

mem dzieci, łamiących i psujących za­
bawki, dla przekonania się, co jest w 
środku. 

Życie jest takiem, jakiem jest, a myje 
steśmy nieszczęsne istoty, przybysze z da­
lekich krajów: bierz i używaj. I żyj. Pow­
tarzaj i ty te proste, niszczące wszelkie 
zwątpienia, słowa twej ukochanej: „A 
reszta? — Nie ma znaczenia''. * # • 

A jednak trzeba było jakoś spędzić tf 
pierwsze godziny popołudnia. Za oknami 
słońce, cudne jeszcze w tej porze x' 
ku, przeifikało świat jakąś świąteczną r i 
dością. Nawet i drzewa, jeszcze nagie, 
zdawały się odczuwać jakiś .dreszcz, 
zwiastujący nowe życie. Stolica, jedyne 
może miasto w Stanach Zjednoczonych, 
nacechowane jakąś dobroduszną, patrjar-
chalną atmosferą wraz ze starym Bosto­
nem, (ale Boston ma do tego prswo, bo 
jest stary, bardzo stary, powstał mniej 
więcej przed trzystu taty) zdawała sif 
dźwigać z zimowej martwoty. 

Powlokłem się w stronę centrum mia­
sta, aż znalazłem się przed olbrzymim 
gmachem Capitolu, wznoszącym się sa­
motnie a dumnie na olbrzymim Stjuare. 
Ozdobiony niezliczoną ilością schodów, 
posągów i kolumn, oraz licznie nagroma­
dzonych budowli, jakgdyby dopomagają­
cych sobie wzajemnie w ciężkjm wysiłku 
podtrzymywania słynnej kopuły. W tym to 
pałacu omawiają się i obmyślają ustawy 
dla stu osiemnastu miljonów obywateli 
Stanów. W senacie odbywa się właśnie 
posiedzenie. A gdybym tak skorzystał z 
godzinki samotności, by go zwiedzić? 

W przedsionku, za głównemi schoda­
mi niema ani woźnego ani żadnej trud.o-
ści do przebycia. Wszystko otwarte, do­
stępne. To iest Dom Narodowy, a v.icć 
drzwi się nie zamyka przed ludem. W 
każdym korytarzu, na wszystkich scho­
dach: tabliczki informacyjne. Jedr.3 z 
nich wskazuje schody, prowadznee do au 
U senatu. (D. c t rj.) 

http://starszvc.ii
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K R A T E C Z K I . 

WVMja Bożeno Narodzenia — to 
dzneń- w którym zazwyczaj, tradycyj­
nym lat ostatnich obyczajem, zwalniam 
czyt. od opisu fekiegoś małego z!odzle> 
jasz.ka, czy baby rozsierdzon3i rwące) 
sąsiadkę za włosy czy plotkarki, czy na 
nrętnejro młodz- eńca, blj^ce^o się Z przy 
jacielcm. W dzisiciszym dniu — oerła ! 
szam <i,nnost]*c dla wszelkich malutk"ich 
przesteipców, którzy nf^cliaj siwczywają 
w spoko/ii w mieszkaniach. 

Dz;s'a.i aktualna jestt iedna tytko 
rzecz: choinka f prezenty. W-em. że nikt 
mi mc n'e kupi. Żona nie — srdyż n;>e da­
łem jej pierrędzy. svn z te^o same;jro po-
wfxi,u. Sam sobie btipię kiiebszek wódki 
1 bede oczekiwał witriliinei «H<«czerzv. 
Ale chociaż nie mam pieniędzy, to przy 
najmniej abstrakcyjnie k^ika wezentów 
pragnąłbym -.na Kw'azdkę" rozdać 
! tak ofarowałbvm: 

Prezydentowi Zienfieckiemu — dzie­
ło p. t. W ha-rn'eM. 

Dyr. K. Porowskiemu — sto odmfan 
komedyjki ..Ilau-Hau" 

W :ce-prez. dr. Wtolińskficmu ładne-
luksusowe, wydanie bajeczki p.t. „Wś;«J 
przyiac' ńł psy zalnca zjadły". 

Naczelnfkowi Weyerow': softera (rn 
dykama -.kuracja" odtłuszczalaca). 

Mojej żonie — innejro męża. 
Dyr. Teatru Popularnerro St. DębTcz > 

W I — min<łej przyjaciół, więcej w t ó r ó w . 
Urzędowi Wojewódzkiemu — staM-

ltzac); stanOA\*'ska wice - wojewody 
choćby na 3 mics'ace. 

Kasie Chorych — wydostanie ode-
mnie z,nlcjrłych Składek za służącą. 

Sob?e: .Ótand-Hf>t(du". głównej wv-
{rranej na loterj!. spotkania raz w życiu 
mądrej kobiety I wogóle trochę pien łę-

Dary moje I życzenia. łaksamC widzi 
cie są skromne. Ale na lepsze mnże teraz 

Przy zepsutym łofaHkti. znhiir7cn'acłi rra 
vlfi*ta. niesmaku w ustach. Mtu w skrenłach, 
»er«rree, zar-aretn stolca wymiotach lub rez^ 
V*ł1tłi«"i'u, hi* Iedna szklanka nattirałnel wodv 
terrkłel ..frpnełszka - JAzela*" d7taln pewnie, 
irybkci 1 dodaftrto. Żada4 w aptekach 1 drop 

nie stać. Taki czasy nastały, że ha... 
A dzisiaj wieczorem, skoro «wazdka 

zabłyśnie, siądzWe sobie, mili moi. przy 
wigilijnej weczerzy, podzielicie s'ę o-
płatkiem, zapomnicie o troskach dnia co-
Jzicnnerro. będziecie rzewnem oWem spo 
irladałi nawet na zninawldzonych krew 
nych zapomii'cie o wszystkich urazach 
l wzajemnych krzywdach, wspólnie w 
zgodzie, spokoju Jedząc rybkę j-otowa-
ną, rybkę smażoną, zupę n'bna lub grzy­
bową, makiełkl \ inne ryżowe legumin­
ki, i popija.iąc to wszystko gęsto wódką. 
W takm rozkosznym momencie zapomi­
na się o wszystk'cm. Pam'eta się tylko 
0 Jutrzejszych wizytach. 

Jedną tylko do was mam prośbę- o 
mężowłe zacn'. pradawne szanulący ira 
dycie. Prośbę z którą zuTÓcifa się do 
rrinffe wczoraj delegacia żon. Otóż Jak 
wiadomo, w dnbj wigilijnym każdy pocz 
c :wv- zacny I rozsądny maż spędza dzień 
do godz. 6-ej po pol. w jnkieKĆ ..swoiei'* 
knajpce. Spotykają się tam ludzie, któ­
rzy wiedzą, że w wigiljc. od 12-ej w poł. 
każdy każdego w danej restauracji spo­
tka. Wiadomo, że w takim dniu i i>rzv ta 
kiej okazji nie pije się ani wody sodowej, 
ani ivrb.ity, ani innych trujących pły­
nów. To też żony nasze 1 wasze, za mo­
im pv<rednictwem zanoszą do was bła­
galną prośbę: nie upijajcie się! Zacho­
wajcie trochę sił na wigilję! 

Błagalna to prośba i całkiem roz­
sądna, ja dotrzymam oh'etnicv: nie wez 
mv do ręki ani jednego kieliszka wódki. 
Piję tylko w „angielce'*. ' 

1 Rozstajemy s.'ę więc na kilka dni. 
Przykro mi będzie spędzać śv/ięta bez 
was, drodzy moi przyjaciele, ale co zro­
bić. Obowiązek wzywa na łono rodziny 
A więc: ..Werofych Świąt!" A wypijcie 
(ani gdzie dzusiaj jedną wódkę za moje 
zdrowie. Jerzy Krzcckl. 

Z Poznania donoszą: 
Do rzędu licznych znachorów 1 „cu 

downych lekarzy" jacy włóczą się od 
wsi do wsi i usiłują „uzdrawiać" cho­
rych należy niejaki Ludwik Jankow­
ski, podający się szumnie za „odkryw 
cę właściwego prawa małżeńskiego" i 
autora oryginalnej książki p. t „Dobór 
i niedobór w małżeństwie". „Leczył" 
on p. in. 46-lctniego Józefa Pausa go­
spodarza z Sędzin, tak. że ten zmarł 

w przeciągu pół godziny. 
Znachor znalazł się wskutek tego na ła­
wie oskarżonych w sądzie okręgowym. 

Jankowski mieszka w Rawiczu i od 
czasu do cza*u puszcza w obieg ulot­
ki względnie broszury, które władze 
stale konfiskowały, bowiem nie bez 
słuszności powątpiewano, czy ich autor 
cst przy zdrowych zmysłach, tern bar­
dziej, że raz już trzymano go w zakła­
dzie psychiatrycznym. 

„Leczenie' Pausa rozpoczął w ten 
sposób, że przez dłuższy czas zadawał 
mu różne nvtania. poczem nanuścił do 
wanny gorącej wody, zmieszał ją ze 
ślediziówką i siarką, poczem kazał 

wejść do kąpieli choremu na gruźlice 
Pmusowi. Efekt był taki. że P. zasłabł 
gdy to zauważył Jankowski wyciągną 
go z wody. owinął w koc i włożył d< 
łóżka, a żonie powiedział, że mąż j3 
będzie teraz 

spał do rana: 
Paus jednak nie odzyskawszy przytor 
ności, zmarł. 

Rzeczoznayyca p. dr. Laguna w y d J 
bardzo szczegółowe orzeczenie na podi 
stawie wyniku sekcji. Paus cierpiał na 
rruźlicę. Mimo to przyczyna śmierci 
była niewątpliwie w bezpośredniinl 
ziwiązku z zabiegiem wykonanym, 
przez podsądnego. Zabieg ten musiał 
sprowadzić śmierć z powxlu poraże­
nia serca. Oskarżyciel publiczny sta-j 
wił wniosek, o odroczenie rozprawy ce*i 
lem poddania oskarżonego badaniom 
psychiatrycznym. Jankowski Avnxisko-
wi temu nie sprzeciwia się, oświadcza­
jąc z pobłażliwym uśmiechem, że każ­
dy odkrywca i wielki człowiek uważa­
ny jest za warjata. Sąd odroczył roz' 
prawe. 

CiP l C ź H.JE E Jl <OL JL M. BJr dLJjL 
s p r z e d a n a z a 3 5 z ł o t y c h . 

Drzew starych, których tak niewiele 
w Polsce pozostało, nie powinno się wy­
cinać już choćby dlatego, aby potomko­
wie mogli je oglądać I podziwiać. W 
mieście Koźminie na cmentarzu poklusz 
tornvm Ojców Bernardynów przy mu­
rze- okalającym klasztor, rosła wspa-
1,'ała 

rozłożysta, prastara lipa. 
Według podania I na ta została za­

sadzona podczas przebudowy klasztoru, 
a wfa.ścfwie kościoła z drewnianego na 

murowany, co nstao ;ło w roku 1640 
Lipa ta liczyła zatem 2^2 lata iak zresZ 
tą p(. słojach rocznych można było! 
stw;erdizić. 

Drzewo to miało podobno zagrażać 
przeciwległemu domowi, gdyby się wy 
wróciło, co zdaje się iest nieuzasadnio­
ne, ponieważ niebezpieczeństwo takie' 
absolutnie nie istnało. Zadecydowana 
wobec tego drzewo usunąć [ sprzedano 
wspaniałą tę lipę za 35 zł. 

l7-'etr.! tóJo^-isc g r o ź n y m b a n d y t ą . 
O w ? e o f i a r y m ł o d o c i a n e g o p r z e s t e . o c v . 

7 Rvrl«rnc7C7v donoszą' ! P i c ™ ^ n a k r 7 v k napadniętej, ukaaat 
Z Bydgoszczy donoszą. , i d , pnScił Ją i w v iwa W 
Młody chłopak, drecko orawie- _ 17. | W Q.(>/ 

rok życia zaledwie liczący a Już zasiadł 

Futro aa... © z&otyeli. 
A r e a z t o w r u i e m ł o d o c c a m y c h w ł a m y w a c z y . 

Z Grudziądza donoszą: iski zakwaterował się w jednej z hitej-
Pohcja grudziądzka wpadła ostatnio ( szych cegielni. Tara też otrzymywał od 
trop zorganizowanej szajki włamywa, swej matki zamieszkałej przy ul Pie­

czy, rekrutującej się 
przeważnie z wyrostków, 

których wiek nie przekraczał lat 19. 

trusźkowej 16 pożywienie Dwaj )ego| 
koledzy Zonter i Borowy również chro­
nili się w kryjówkach, tak że trudno 

na ławie oskarżonych przed tutejszym 
sądem okręgowym, jako groźny i nfe-
bczipicczny bandyta. Dokonał on bowiem 
dwóch napadów. 

Dn'a 16 października b. r. napadł on 
pod Myślydnkiem na Idc Hcllmichów-
nę, którą uderzył kamieniem w głowę, 
a następnie rzuciwszy ia do rowu. ogłu­
szył dabzemi uderzeniami, poczem wy­
rwawszy jej z rak torebkę z zawartością 
kilkudriesieciiu groszy, zbiegł. 

Dnia 29 października br. w parku, 
położonym wpobHżu ulicy Sokoła, na­
padł znów na p. Slanisławę Spaloną któ 
rą począł dusić, a następnie rzuc !ws7,y 
na zfemię. bił ją i gniótł kolanami. Do-

s:zy lej z rąk torebkę, która w ucieczce 
porzucił, zbiegł. 

i Po przeprowadzonej rozmowie, sąd. 
biorąc pod uwagę okoliczności łagodzą­
ce, Jak przyznaje się do winy okaza* 

[ną skruchę i młody wiek oskarżonego, 
I wymierzył mu 2 lata ciężkiego wiezie. 
! nia. 

fr' ' 'i WEDLAM 

Większość tych młodzików ma za sobą byfo ich uląć. 
„bogatą'' przeszłość, a Ich wyczyny by- Na aresztowanych ciąży cały szereg 
lv niejednokrotnie notowane w kroni- kradzieży z włamaniem a m in kra-
kach policyjnych. Ostatnie kradzieże na dzież płaszczy w gimnazium niemiec-
tercnie grudziądzkim sprawiły, że po- kłem, kradzież garderoby w teatrze 
licją w kierunku wykrycia opryszków Miejskim, kradzież w Seminarium nau-
wytężyła wszystkie siły, by położyć' czyclclsklm. Icradzież futra z simiOCnO-
wreszcie kres systematycznym włama-jdu, należącego do Banku Rolnego. Futro 

• — i - J ]_n 

to najodpowiedniejszy momont do zaprenumerowania 
4 4 

9 9 

niom. Planowa akcja władz bezpieczeń­
stwa przyniosła w niedługim czasie zu­
pełny sukces, zdołano bowiem ująć naj 
główniejszych 
włamywaczy. 
sie: Paweł Zonter, Feliks Borowy i Fd-
mund Wiśniewski. Ten ostatni odsiady­
wał karę w domu poprawczym w Choj­
nicach, skąd zdołał zbiec. 
Przybywszy do Grudziądza, Wiśniew-

wartości 400 zł. złodziejaszki sprzeda! 
cyganom za 8 zł., dalej wł?manfc do 

. gimnazjum klasycznego i gimnazjum ma-
przywódców nieletnich tematyczno - przyrodniczego, szkoły 
Aresztowanymi okazali ! m. Sienkiewicza oraz wicie innych wła­

mań w ogólnej sumie 
porad 20 wypndkach. 

Aresztowani włamywacze przekaza­
ni zostali w dniu wczorajszym władzom 
sądowym. 

ałego Kuriera , 
tygodnika dla d z e c i I mfodaieły, k tóry mało bosztnta, 

a da ; * wiało z a d o w o L n a i przyjemność swym czytelnikom. 

Prenumerata „Nalepo Kuriera" 
to najlepssy podarek noworoczny. 

w a r u n k i p renumera ty ) 
('r.numenlf, „TSOJIH-M tylko S0 <tr mi«it;eiai* lub 1.30 ił. kwartalni, w r u iwv»T-
iani.on do ,:omu. moim wp(«cić bądt. wprost Ho admiaiitracii — L6H. Hi.trlcowtka 11 
bąd£ an 1 outu c z e b o w t P.K.O. Nr 6^009. ^ojedyńcir • j t t m p U n .Mair^J 
Knrinia" koaitai. tylko 10 groizy. Do nabycia u wazyatkioh kolportaiów .,1'chn'' 

J. H. ROŚNY (starszy). 

Prs&ygroctau 
Dnia 24 grudnia 1923 r. Mikołaj Blan 

diturus znalazł się w polu, o godzinę 
szóstej wieczorem. Był mróz dziewięcio 
stopniowy. 

Równina — jak okiem sięgnąć — roz 
ciągała się biała i niepokalana, jak welon 
ślubny. Gwiazdy skrzyły się na niebie. 
Zerwał się straszliwy wfc.tr. 

Mikołaj zabłądził w polu i niedawno 
ioprero odnalazł drogę, prowadzącą do 
Trag. Aliał jednak przed sobą jeszcze o-
l i tm kilometrów drogi i czuł ogromne 
umęczenie. Ponadto zimno przenikało 
ro do szpilcn kości. 

Wtem potknął się i rorzciąrnął na zic 
tni jak długi. Gdy się podniósł, poczuł 
dotkliwy ból w kostce lewej nogi. Chciał 
pomiano to pójść dalej, lecz już od pierw 
szeso kroku poemat że będzie to nie­
możliwe: zwiciiniecie czy złamanie — 
nie mógł oprzeć sie na zbolałej stopie. 

Ogarnął go lek przeraźliwy. Wie­
dział że o ile pomoc nie nadejdzie przed 
upływem godziny znieruchomieje, jak 
trup — trup, który zamieni się w bryłę 
lodu. 

Pustka i milczenie. Drora. na której 
ale fa«jdował leżała wpe-bliżu rranicy 
Iraacnskitł. Było m*ło prawdopodobne 
•fcy przy tem zfrnnie przejeżdżał tędy 
'yb szedł jąki podróżnik.m 

Mikołaj nie wdedizlał nawet, czy nie­
daleko stąd znajduje się iaika wioska; 
micj-scowość była mu prawłe niiezmana. 
Wśród 0'taiczającej go bieli śnieżnej rów­
niny nie dostrzegał żadnego punktu 
orientacyjnego. 

Smutna to bediziie śmierć — szepnął 
Pomyślał zarazom, że zaledwie ukoń 

ozył dwadzieścia pieć lat. 
• • • 

Minął kwadrans. Mróz przejmował 
M31<ofaja do głębi serca. Wiatr miobl 
tysiącami lodowatych igieł, które ktuiy 
go w twarz i uszy, wywołując szczypią 
cy ból. Zapadał w o d r ę t w i e n i e : przez 
umysł j ego falą przelewały się rozczu ­
lające obrazy, niewymownie .piękne 
wspomnienia, niewypowiedziany gorzki 
żal... 

Sam! Równie daleki od ludizi, jakgdy 
by Znajdował się wśród lodów Alaski 
lub na górach Tybetu... A przed chwilą 
był jeszcze spóźnionym turystą tylko, 
pewttym powrotu do ciepłej sali hotelu 
•>od „Błękitnym Bo.ianem". gdzie cze­
kała go obfita kolacja wi;:ilij.na. 

Jedno potknięcie i zjawiła się śmierć! 
Minęło jeszcze kilka minut, dłużą­

cych się coraz bardziej — coraz bardziej 
ponurych wśród białej pustyni, przy nie 
ubłaganym wietrze. 

— A więc umrzeć trzeba!... Trudno. 
Wtem roz'egł się daleki jeszcze — 

znajomy odgłos... I na widnokręgu roz­
iskrzonym lśnieniem gwiazd, ukazała sie 

bryczka, koń, człowiek... 
PoJazd zbliżał sie do Mikofpja. Czc-

k?i tyiko aż zn:dzie się tak blisko, by 
nójfj zawołać o pomoc. 

Już ty'ko fake sto metrów dzieli go 
i d nicigo. Mikolaij rniós? się, gotów krzyk 
nąć... Jest uratowany! 

łesit stracony! 
Bryczka nawróciła i slcerowafa się 

na poprzeczną drogę. 
Mikołaj zawołał, krzyczał, ryczał o-

nanowany szałem rozpaczy. Bryczka je 
chała dalej... 

l 'ż po wszysrklem! Pozostawało mu 
łySco czekać na śmierć. 

Ale bryczka przysHręta... Człowiek 
\ yyhy l i l się z niej... Mikołaj powstał z 
trudnością i, opierając się na jednej no 
tiize ryczał bez przerwy. * 

a 
Trzy minnty później pojazd zatrzy-

nał się przed młodym człowiekiem. 
Wysoki, brodaty mężczyzna po krót 

kieł] słowach wyjaśnienia, uniósł Blan-
d ti:nis'a na rękach i umieścił w bryczce 
na wiązce siana, 

— Cierpliwości. za pięć minut bę-
•Izicmy na miejscu... Niech sie pan ak ry 
[fl tą kołdrą. 

Przeszło więcej znacznie n;ż pięć mi 
nut, wkońcu'.iedaak ukazał się mały dom 
Mikołaja zaniesiono do ciepłego pokoju, 
gdtzee choinka Olśniewająca szklanemi o-
zdiobami, jaśniała Wackiem różnokoloro 
wych świeczek. 

— Pokaz mi pan swoją nogę, — rzekł 
mężczyzna — znam się trochę na tem. 

Miał twarz surową, zgniba ciosaną, 
v'mne. błękitne oczy; zjawia się także 
kobieta o melancholijnej twarzy I troje 
;n:siiowrosvch dzieci. 

— Będzie dobrze, — rzekł mężczyzna 
— zwyczajne zwichnięcie. Trzeba tylko 
Miku dni spokoju. Nałożę panu bandaż, 
• jutro odwiozę pana do miasta. 

A gdy Mikołaj dz-ekowa! mu gorąco 
Jodał głurhym głosem: 

— To drobiazg. Jest dla mnie wielką 
radością móc uratować człowieka, wael 
ką radością, naprawdę. 

Kobieta uśmiechnęła się smutnie. Dzie 
o!, początkowo cieikawe. kręciły się do­
okoła drzewa, zniecierpliwione. 

Kobieta zapaliła jeszcze więcej świec 
złote światło oblało szklane ozdoby 
drzewka i Inne błyskotki, dtziect zaśpie­
wały kantyk czeski. 

— Będzie dla mnie zaszczytem ł przy 
emnością, — rzekł gospodarz domu,— 
'eżeli pan zechce z nami zasiąść do sto­
łu. 

Mikołaj orzyfął zaproszenie z zaże­
nowaniem. 

— Za wiele dobroci, — rzeki — nigdy 
tego nie zapomnę. 

— Mówić niewarto — mruknął męż­
czyzna. — Zresztą, losy człowieka prze 
znaczone są zgóry! 

Mikołaj, przyszedłszy do sjiefoie, jadł 
% Hwkonafyin apetytem. WjeczetCMi i ci* 

sto wydawały mu się wyśmienite, a ra­
dość dzieci cieszyła go. 

Przed udaniem się na spoezsmek 
rzekł: 

— Spędziłem piękny wieczór. Wspom 
nicnie jego pozostanie mi drogie. Czy 
wolno zapytać o pańskie nazwisko? Ct 
do mnie, jestem Mikołajem Blanditurus 
Francuzem. 

Gospodarz domu zwrócił na niego 
swoje zimne oczy i rzekł ponuro: 

— Nazywam się Conrad... 

Po dobrze przespanej nocy Mikołaj 
obudził słe zdrów i silny. Noga, dosko' 
nale obandażowana, nie bolała ro pra' 
wie wcale. 

Ziadł śniadanie w gronie rodzinncrti 
gospodarza i chciał dzieciom udizielić 
podarunków pieniężnych. 

— Nie! — zaprotestował Conrad. — 
Przyśle im pan jaki upominek, o Me zdo 
będzie sie na odwagę... 

A gdy Mikołaj przyglądał mu się z* 
zdumieniem, rzekł: 

— Nie wie pan przecież, kim jestem.. 
Powiem to panu... 

Lekkim ruchem głowy dał żonie znak 
by zabrała dzieci, a potem dokończył, u-
śmiechaiąc się dziwnie: 

— Chciałem, by pan spał spokojnie.. 
Ale powinien pan wiedzieć: jestem ka 
tem w Tra*. 

T t L. M. 
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Strzelający i naboju (bez zezwolenia policji) otrzyma kaidy 
bezpłatnie, kto zamówi u nas zegarek ze złota francuskiego 

Ankier, niczem nie różniący się od pra;vdzi-
wejjo złota 18 karat, za 6,98 (zam. 60) z 10-let 
nią gwarancją wyr. do minuty z wieczneni 
szkłem 'i- szt. 13, lepszy gatunek 7. 96, 12, 
15. ze świecącym cyferblatem, wskazówkami 
zt 8-98, 12. kryty z trzema kopert. („Remon 
toir"j 1495, 18 na rękę 12, 15. Dewizki ze zło 
ta francuskiego 1, 2, 4. Wysyłamy za zalicze­

niem, za koszta przesyłki płaci kupujący. Bez n z y k a ! — W razie niespodoba 
iiia się zwracamy pieniądze. Uwa^a-' Do każdego zegarka doiajemy straszak iako 
pretnję. Dz U P.nr. 2341. „CHRONOMETR" , Warszawa, Gran iczna 15 k. i. 

cba ze stolicy. 
Zvao Warszawy w kilku 

Prace spisowe w Warszawie uwa­
żać należy za ukończone. Rozpoczęły się 
zestawienia i sprawdzanie materiałów. 
Materiały te zestawił1 komisarz okręgo­
wy, których w Waiszawie było 550P 
Krnrrsarze oddali materiały starszym 
komisarzom, którzy dokonali pierwsze­
go sprawdzenia. poczet.n złożyli mater­
iały w Mirrach dz ;elnic,t)wvch- których 
było 26. Odsyłanie z biur- dzielnicowych 
do biura naczelnego komisarza spisowe­
go odbywa sie no pnnowrvcm sprawdze­
n i . P.iitra drelmcowe ma^ być zwinięte 
jeszcze przed świecami Po sprawdze­
niu przez centrale, mate-^fy bedą prze 
kazane głównemu urzędowi statystycz­
nemu do ostatecznego onracowania 
Pierwsze wyniki gnfall dotyczące War­
szawy będą już znane w naibliższych 
dnfach. 

* • * 
Komisariat rządu zwrócił sie do ma 

trłstirMu w spraw'e oczyszczani ierdni 
Wskutek oszczędności kredytowych o-
ezvszczn'i'e iezdn' ze ' n f e n i i nie bedizie 
prowadzone w rflfctl Hf*acvif l tak inten­
sywne- iak dawn 'e i . Kon-rsarlatowi rzą­
du chodzi jednnk^e o ułatwienie p/nze-
ennóVen'a Jezdni. To też z:<!eca stc o* 
czvs7cznntc pT7^(Jew$zyJrHclfltTl — 
wszelkich pr^oKć dts oWzych na s k r z y 
fownnfnrh. Twt) rodzniu system stono­
wany fesf równW mgraritett. gdrie m'a 
sta również przeżywają kryzys. 

_'-*(. * * 
T*»arr na CM«tn*l wv8ta*(lf z p r e m ­

iera fnrsy a ^ e r r k n ń ^ k ^ t nod ryt. -Na­
rzeczona 7 dachu1', w k # r d wv*tati l | 
pn raz pierwszy w nodwóirłrm c ^ n k -
ter»e rr*v«;pra ' Wvk<W>W?V r-ł^wnel 
roi! fja»«1HH <\v'V?r> noz^k-nn-^ rTIn He* 

Tvr 'n« ' ' ' , 7 . Kołc fy^terwa < r r ^ KaToHna 
J iiWertcIrn. n^- łonuł in^na tłlttj^ołiłca nu* 

rn'-> b i l i w a rcvd7Vip SzeV«nfra. a ca­
ła Polskę *wł©mn kren^ln w fflfnle dżwfę 
Vowvm , . r )7 ' , ' " % ' ' i ' s ; " » Peciaka", 

a •> a 
Na sflciî ełc aJtjtfl nodWpil rur-zcz fcVv 

rnUnrlfit rzad"t w kWunku obniżania o-
prifiMtrch k ° e 7 t ó w ub°hi W r^f^nl TTl'eł-
sl-fni iv*"'cm'pte •A ryti'M norwntfłr kom'-
sił rfo ba-'art*a cm m r>^n'żr>nle na o^a-
tn'^ nd^Trfpm no-jf-.-łzpnf"!. ceny m'e<n 
n^Tow^o u^Wn w^rsT^-w^We^o z 1 zt. 
51 w do 1 7t " t . nr*? rraywozpwe-
rr> m*esa z t zł. ?0 rw do 1 zt 15 pt . za 
V». ze W7"łcdu na różnice cen oraz tra-
runVn, zwracana *>v* mnsl nwnra nrzy 
Icwn'* m'psa. Mlatm i r m w o w e m.i 
' j jftwl ^v k«rfpfr>'e ^wfWfłw, f »nv rr^o*:^ 
• ^ • n r T n w f d kmi ie - łn rfn (t^dtiorfa cpn 
r rz^^a fT na di<%+v',,,^znsrrwrn pOCTD" 
rrfe 1 zf. 40 nr. za V<r. * * • 

Na rnocv uchwały n r n ^ " ' ^ ) 
p»ł n*vd"*'f>t rfnihnphcT.isowPfO wrd^etu o-
pl^ki s* ł" ł ' , r7n ' , f ' **m?ł**"*»*r,tttti nń 
•-(•nMTtptr iĘ wydWaftr. V" r)rel'm'«ai*7it 
budł/^łiowT-rti na r. f93?»33 nr7.pw' r , v ' la-
re ł«* c)Hsfl odr°hne bud*.f»fv. 
M» *fl n^+^^ko f s * no^^t fn^e z.a SrWfl tv>-
wW^Kn 1 ! ) •wvdV>-w*̂ w pgrwyttlnye^ 
>1» "łiyTWodttłfe reduk^'e per^onelał o I? 

—mni .'i I 
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Przed w a l n e i e . b r n i e m w W a r s z a w i e . 
a v / I l d ź e ? 

Przyjrzyjmy się raz jeszcze niedima-
flraniorn i bolączkom systemu ligowego, 
które po picem latach rozgrywek wysz-
iv w jaskrawy spi^ob tniaw. Obowia/u 
jqcv do chwili obecnej svstem nie iest 
absolutnie dostosowany do warunków 
terytorialnych Polski, co Stanowi lego 
kardynalną wade. Ponieważ' obrońcy 
„status q'.io" w sposób wprowadzający 
w błąd. powołują sic na przykład zagra­
nicy, należy zatem sprostować to mylne 
przeświadczenie. 

Nasi najbliżsi sąsiedzi z południa. Cze 
si. maja I i II. ligę zawodową, składająca 
się każda z S klubów, zgrubowanych w 
Pradze. Pierwsza węgierska liga zawo­
dowa 

liczy 12 towarzystw, 
z czego tylko 3 posiadają swoje siedzi­
by na prowincji (Sabaria. Attila i Boc 
skai). Austriacki zawodowy ruch piłkar­
ski koncentruje się w samym Wiedniu 
licząc dwie ligi po 12 członków. We Fran 
cji, gdzie warunki terytorialne, co do ro/ 
mieszczenia klubów, mają dużo analo ! 
z polskłcmi, rozgrywała s'c tylko mlstrzo 
stwa 'jkreeowe I niema mistrzostwa o-
gólnokrajowego. Zastąpiono Ie walką 
puhar t. zw. „Coupe de France**, do któ­
rej może się zg łos ić każde towar • 

Istnieje coprawda w Belgii I w Szwaj 
carji podobny system bk w Polsce, le< 
przez całą Reiffie mężna Przejechać v 
trzy gf>dzinv. a nrzez Szwajcarię w pjęc 
zatem warunki komunikacyjne są dla 
wszystkich klubów 

bardzo korzystne. 
Jedynie Nlemcv w finale mistrzostwa 
Rzeszy zmuszają mistrzów okręgowych 
do długich podróży. Jednakże system ten 

doprowadził do ukrytego zawodowstwa 
i jest ogromnie zwalczany. 

I u nas kwestja urlopów dla graczy 
wywołała pewien kryzys, gdyż, albo za­
wodnik nie otrzyma urlopu, a wtenczas 
klub wyjeżdża W osłabionym składzie, 
albo też wchodzi w gre utracony zaro­
bek, co |est niebardzo zgodne 

z pojęciem o amaton-twle. 
Poza tern należy jeszcze podkreślić fakt. 
iż z nowodu przepełnienia sezonu snot-
fcanłami Mgowemi i w związku z zaka­
zem konkurencji, niema mowy o zmie­
rzeniu sic 7 zagranicznymi drużynami, o 
wypróbowaniu młodyeł sił. Doprowa 
dzn to do pewnej degeneracji, edyż za-
rrranica sf.ilc i<jzie naprzód 1 wprowadza 
różne ulepszenia w systemie gry. celem 
nzvskf?nh większej szybkości i skutecz­
ności, a mv pod rvm względem pozosta-
lemv daleko v-t'"le. 

Wrcs7c łe Jr^t Jeszcze Jedna hotoczka. 
a mianow icle przepaść, Inka się wytwo­
rzyła w pp9flOTT"'e grv pomiędzy 

ktubami I M f k'asv A 
wskutek braku snntkar) z pełna pierwsza, 
dniżyrm ligową. T e n w??*n4e soadek no-
/ionri f*rv w kHsfe A srfiwodował 
'mniejszeire sie frekwenefi pnbłlcno^cl 
na zawodach o m^trzocfwo klas A i R. 
n r / f T co różne kluby m>dunadłv ogrom­
nie finansowo, a to sie rnowu odbiło nle-
pr»m<'ś'nip nt rnzw^lu O 7 n . N . 

Nie wchodząc avIcc w szczee-óły pro-
(ektów odnośnie reorganizacji rozirry 
wek ligowych. w v r a ? i m v nadzieje 

Ola reomatyków i r e r ^ c y t h na U\t n e r w i e . 
Co ze'eta przeszło CCCO Icforzy? 

Reumatyzm, po U igrę i podobne cierpienia wywołii [pierwiastki ehorolwlw órew. IMulego leł naw,-t « 
ja jak wiadomo zuliurzema w przemianie malerji. | • hronu/.nyih w)|.auk»rh, gdv inne śroÓM /.iwt.. 
. I , 1 . v .- .1 -> . 1 -• •-. ...... ( luny organizm wytwarza w zbyt wielkich .1. , . 
ciach kwas IBOJCSOWy, krew zaś w nitilo.-lJltczii.Mii 
stopnia wydziela ten straszliwy jad. ZasłOaawaaJw 
środków uśniierfajacyrh przynosi elioreimi eopraw 
da chwilowa i.lpę, lecz nie uwal- ia go w zupełno-
M od tyrli okropnych cierpień. Pnilykaln-- nzdro 
wiśnia z reumatyzmu i e»--lo powiadanych z nin 
bólów nerwowych noMipir tylko wte-'v może, f.l\ 
leczenie stawia sobie za zadanie ZAPELAE osuniecie 
n connjn-niej znpoliieganie nt^romad/aniu -iv 
kwnig moczowego. Ten ITRAI iVn<ry jod BOWIEM, 
asaawtac się w po«tnci o.stryh ja'i irdrAi, dn,H 
m eh krvs»t:>łów w p-i» ;ni«eh, AŁAWACH i innyeh 
ez»'eirc'i r : , > a wywołnie te doli -;'V.-e. | nzfezaer 
Mh. To 7.idente w rnnr-łno'"! sp^nia-a taWrfki 
Toin!, które wł^'n :e w- zsr-" n rwnl<-zn:t te » :<-
doTv.n"x.vn. I-^k leB W aaWlwlny sin«ÓH PANWA 

dly, osiągnięto przy pomocy logalu nud»pod/.ie-
wanie pomyślne rezultaty". Z wielka przyji mno 
-cis ilo.mszę \S"P., i i po iiżyein S opakowań Toga 
lit wyleczyła.,, .ię *nj]>.-łnip z U|inrczyw-ego reuin; 
tyzmn, prze-ladoicreeo mię od paru lit", pi«Zf 
nam pełna zapału p. Znfja Zwolińska, l.wów. Ja 
Mnnowskieh ?6. „Na niyeie Tocnln zdery l̂owa 
lam się doi>iero po wve erpaniu wazrsUtich mrryel 
^roil1 ów epłeOńyeh: Platrao też ezuję '» w oho 
wiazkn pnesł::ć -Panom niniejnaa podziękowa­
nie t za/nn'7iai ie betłę u.rlnie n-^oceniony pre­
parat To»al pol»ene m<ni w*zv«t'<.im zrtatomym 
!.-.ko ieil>PT śro'1'k na wyleczenie renmatv7mn 
nr7e7.ertie>'- ? nn1. revTvelł ró.r|»io,'i**. N'**./!, orlłiwt 
,'ln serca. ł"'-;dka 1 innych Olganów. We wszyst 
kirh aptekach. 

Czy iltzmYmzż s«mtm 
p o ' » d a n a l ę / r s y s t k a ćo I -os A * i r a ! e s ? 

Na zebran !u zarzadm Zw. Dziennika­
rzy PuWicystAw Sportowych, króre od-

f 1 a j c n c i r g : c r : r i e ; S 2 a d r j i / n a 
w P o l s c e . 

G a r b a r n i a ' c d r i o d o W f o c h . 
Pertraktacje k^akowskiei Oarbarn!— 

fei/r>n>cznc'.ro mistrza pfkarskiego Pol­
ski — w sprawie wyjazdu do ltalji na 
dłuższe tournee są 

w stadfe.m Nnalzacił. 
Przeelwnikami mistrza I.igi będą czo 

*:TOX- kłuby itaiiji jak SC P>o!orna z Ikilo-
n' ; popularny Iuventus z Turynu oraz FC 
Milano z Mediolanu. 

Pertraktacje ze sirony klubów wfo-
roczne walne zebranie lig 1 nójdziew k ie - ^ch_prowadzi znany na terenie między 

•x:o:x-

runku redukcji ilości klubów w ten lub 
Inny snosrtb dzięki czema większość o-
becnych bolączek odpadnie. 

P r o g r a m i m p r e z b o k ^ e r s k cli w P o l C I . 
Program Imprez hokserskrch przed 

Stawia się nas łermhco: 
26 grudnia Warta — Makkabl (War-

siawa) w Poznr.-'.., IKP — A Kii. (Se 
mianowre' w łodzi . 27 grudnia: Polo­
nia — BKS. w W:> wie, 2 sf.-cznl*: 

_ Wrocła-eyy .7 styc/nła: W r z a ­
wa — Wrocław. Lwów — Slask IKP— 
Wawel 2 — 4 stycznia) trzv merze He-
rosu na Slasku. 17 stycznia i Lipsk — 

Poznań. .71 st\-C7n'a: Łótiź — Bawaria 
.7 lutego: Warsa*wa — Bawaria, w lu-
'vm Polranja gra v, HaniS. a Warta w 
ISjfem - 'e-h, 28 lutego: *^sk — Praga. 1(1 
— 1? marca; miSaTZOStwa Polski w Ło­
dzi- 2(y — 2S m a r c a : udz :af w międzyna­
rodowych m ;strzo«!twach Niemiec. Re-
nn ezentacla PolSkj ma warzyć z, Anglją 
Austrją. Czccham'. S -wec ia i Bel;;ja, 

a l a p o l s k i c h l e k k o a t ! * ? ) « , . 

Polski Związek Lekkoatlet\czny przy 
znał dyplomy uznania za wielokrotna o-
bronę barw połskich w spotkaniach mie 
dzynarodowych następującym naszym 
za w o d n i k o m . 

F. SchablńsWej fm-krotny uJ'iał w 
reprezentacji Polski), H. Kooooaokicl I'' 
razv) O .Orłowskiej (8) M. Krciw a'dów 
nie (7). O. Kiiosównie (7). A. feeuerów-
nie W). Ocółem reprezentacja Prtskl w 

lekkoatletyce r-~>f\ rfz^gra ła 
J2 spol.'£:­'i n:I<,'r>.V!'.^'.­twowych. 

Aleska reprezentacja lek ^atletycz­
na Polski rozegrała 27 spotkali micd'zv^ 
uarodowwli. Odznaczeni B09taji

: S. Sj­
rjłwsfci (lfi razy). S. Adamczak (15). S. 
'<cMrzewski (15), A. Szenajch i W. Tro­
ałtowskl — po 14. J. Ruran i A. Cetefk 

po 11, 7. RelJas*, J. KusocMsfcl. Z. No­
wak. Z Weisa — po 10 razy. 

Jak . l a w y e k r Ł W * U R o i ^ o ^ ^ ^ ^ 

Chcąc się dowiedz ć- Jak spędzała | artystka filmów n'cm>cn^ń A <a P „ „ 
święta Rożego Narodz.rrta n a | S l V n n i e j . : de Nis.sc n- k ! c h ' A l l d E s ° ' 
s-ze gw*azwy ekranów europejskich 
zwróciliśmy się do całego $^'nZn 

gwiazd i gwiazdeczek 

cy Mikołai 
?ga, dosiko* 
iła ^o pra1 

rodzinnerti 
xm udzielić 

Conrad. ~4 
k, o We zdO 

t mu się U 

im Jestem.. 

żonie zrnak 
kończył, u-

spokojni.. 
jestem ka 

T Ł U M . 

posarfi mr>)r>tck złemskl. 
Anny Ondra. podżrwjaip osta'nlo w 

film'e czcskmi „On | J;>go siostra" z Via 
/eszy s!ę bardzo na świę 

'a Bożego Narodzenia. 
— Jadę najpyrw samochodem do 

'Prag': gdizfe chyba Włjrllia Św«at me 
jest tpk urocza | p okna jak w mojej u-
JfOchanoj Pradze. 

Fniil .bnines. który "'-"ńczy? r-rzed 
riiedawnem zdi»cfj do f!mu „Ulfil^e-
niec l ; ogów" . srn-(i7a święta w swoim 
majątku w St. Wolfgang. , 

Conrad Ve^d, który odbywa obecn'e 
tournee artystyczne po Piwonie I wkrót 

1 .Fenladza"" parin^fk"' lana Ki'«nu r v c e z a w % r ó w p l e i ze swoła tnw.a tea-
w ' dźwiękowcu „Neapol, śpiewające łralną do Polski, ośwbdeza. że go zapTO 
miasto*' is ! ła na św eta jego mata córecAWI i za-

— Chcfalabvm.bvć na gwiazdkę sa- prosaetre to z rod ością -rrrzyjał. 
ma Tyle s;ę ma w s p o m n cń tego dn'a,! — T o maleństwa ma osfem lat — 
jest to taki ume Zysty wieczór, że ludzie mówi uradowany Vekłt — | choin' a jest 
— nawe najbliżsi znajom' — orzeszka-; 0 d n'ej 

Fzatora sMetropolis", Kobieta na kśic-
życu"- .Szpiedzy", odkrywcy niejedne­
go .•meteorka" 

— A wiec zapewne f w tym roku po­
jedzie Pan do SzwajcarJi? 

— Właśnie, że nc. chc łafbvm poic-
chać. ale nie pojadę, mam tak dużo ro­
boty, że o weWdzfe r awet na oart} dni 

niema m«wv. 
Chyb.) ryóżnei po świętach, 

Od Fryderyka l.anga udr>J°my s'e do 
Brv j idv Heim. bohaterki Małżeństwa 

narodowym sędi&a piłkarski p. Gioyamii 
Mattra 

S * o g o w i k l r r a ć b c j d ^ l a w B e r -
i . n : o p r z e c i w k o K a n a d z i e . 

Dowiadujemy się. że po'skl reprezen 
tocyjny lyra;i:karz bofcejowy Stokowski 
grać będzie w Nowy Rok w Berlinie w 
roprezenta i; lioke/jwcj liuropy przeciw 
ko Kanad/.je. 

Jest to niewątpliwie wiele znaczące 
w\iróżnic-nie polskiego bramkarza, który 

\ wiemy, znajduje sie obecnie w swej 
najlepszej rr>ymlt, 

ZABAWA T\NFC7NA PRACOWNI­
KÓW TRAMWAJOWYCH. 

Dnia 26 grudnia 1931 r. tj. w drugie 
święto BoŻCgO Naród/ -nia u godz. 8 wie 
czerem K< ' > Miłośników Sceny przy 
Pol. Zw. Żaw. Pra;. Trarnw. w Łodzi, 
urządza w JVa?ej saki hotelu „Mauteufila" 
przy ulCcy Z cliodniej nr. 45, 

zabawę te^sczną do rana. 
poprzedzona przedstawieniem teatral-
nem p. t.: .^''rzeczony z klubu Absn-
nontów" w O raoowaniu Pileckiego Jó­
zefa, prac. KT.L, reżyserii A. Klatta, art. 
teatru Popularnego, muzyka A. Cymcra 
z teatru Popularnego. 

Wstęp na przed.-tawi<m!e zł. 1 gr. 75 
zaś na przedstawienie łączne z zab;iwa 
zł. .7. Dochód przeznaczony na cele kul-
turrdno-ośw\"'towe. 

UNIIIIIWAAM • i ' f i i a— « i 

było sie przy udzude delegatów L\wwa. 
t-odzi i Warszawy, mzpatrywano cały 
szereg spraw aktunliiych Związek czyni 
obecnie starania celem uzyskania 

jrkr!J<i"'?e'«7ych zn?ż"k. 
dla swych c /^nków w uzdrowiskach, 
Zapewnienie ud bielenia zn;żek kolejo­
wych niż otrzymano. Zastanawiano się 
również nad kv est'a wycieczki dzienni­
karzy na iTr7vska do Los Angeles, po-
niszpno snrawe ud'iafu członków Zwią 
zku wr pracach nad stworzeniem ency-
k!oped'i snortowei. a wreszcie ustalono 
zorg3nizowr :ć walny zra-»d dziennikarzy 
sportowycii w kwistmiu roku przyszłe-

[I 111II! L I I? 
Dzl<S, w wijilic Cożuko Naiod/c.nia, tcyłry 

1 kina nieczynne. 
W SWIFTA: 

Teatr Mieiskl — Dr. SieglHz. 
Teatr r.ituliiniy — Nnipieknlel«;za i kobiet. 
Tti.tr h:«r"er;ł|py — Miss Mohhv 
Teatr w s."I' Gi-yęra — L' nas RedeSŁ 
Coctail — Aż 4 asy.. 
Bomha — .„a Fłotnba się śmieje.. 
Ap-tllo — ?.p;pv, jc/.ka z zaułka. 
C?stnr» — N-i'J ranem. 
Car>'(ol — Kochanek o północy. 
Obfita — l. Zem»!« Uuana. U Niebezpieczny 

roiru ns. 
Crary — finrry Peel. 
Grand • Kino — Lanrel ! Hardy za kratami. 
I -tną — Mftodia sztre^cla. 
Mimoza - Na Sybir. 'lĄ^M'. 
f)('eon — l(i-C'ii z Pawiaka, 
Paląc* — Bezdormil (Pal I Pntpchon). 
Prze.twlo-^le Ni 7ich'd7 ;e be? zni'an 
Pikieta — ^yumrky — rok 1905. 
RcMrrń — Bttr.ca n.id Zakopanem. 
Splenrti.l — n.:! w operze. 
Wodewil — in-clu z Pawłuka. 
Zachęta — Na ławic hańby. 

WPMSZO.mMY: 
Wschód słońca 7.44. 
Zachód — .7.2°. 
Długość Jtela 8.0.7. 
Przybyło dnia 0.03. 
Tydzień 51 

P I U F I C 
R a s z y n , 

l i n o Naliozcń-iwo z Wilna, 12.W Pmi i 
na dzjeń biel., 15,30 Płyty gtamoł. Tańce, i 
senkl i sceny ludowe, 16 3d Słuchowisko dla i 
cl starszych. 17 00 Koncert chóru ,Fcho", l i 
—18 30 Koncert popularny. IS.30 relteton p. ty 
<7(ipka ki akowska a te:ar Szekspira, wygł nj 
!& Dlenstl . Dąbrowa. 1K 45 — 20 00 Koncert a 
Krakowa, 20.00— MAS Słuchowisko, 20 45—22.flB 
Koncert ze Lwowa, 22.00 — 23.C0 Muzyka ta­
neczna. 

KO::NKjS>Vr«-TrRHM'«FN, czwartek. 
12.1? — 1230 Audycja recytacyina. M.70 — 

15.00 Audyela dla młodzieży. Maks Vollmberi 
cz j ta swoje pow .C.tballo blanco" 15.30-- !6.00 
Pref Schreyer: Anioł w sztuce niemieckiej, 19.00 
—10..30 Dr. Hoffman . HarnUch- Muzyka — prze 
wodniczka i tiwodzidelka. 10.30 Kraj lasów, ob­
razki z Kanady i Alaski. wyK*. A. Hnellrlescl. 
20.00 Transm. t Opery Miejskiej w Charlotten-
bttręu. „Tnioadur". opera w 4-ch aktach Ver­
diego, ?3.25 — 24/K) Muzyka popularna. 

SOBOTA. 
R a s z y n . 

10.15 Nabożeństwo z Poznania. 11 58 Syjrnal 
czasu, 12.03 Pfojzrarrj na dzień bież. 12.10 Konfa 
trieteorol.. 12.15 Poranek symfoniczny. 14.00 Poi 

.trrtdanka ekonomiczna dla rolników, wyst. dr. B. 
Dederko, 14.20 l J ł v lv Krnmof. Kolendy. 14.40 Po-
srnd.iiika dla gospodyń wleiskich. wyg i . p. M. 
Karczewska, 1500 — 15.55 Pooczepiuy na Kur­
piach — sztuk* ludowa - w k s . Wt. Sklerkowskl, 
z muzyką prt f F. Pkiską,J5 55 — 16.20 ? oho-
wtyto dla dzk-cl ze Lwowa, 16.20 Płyty gramof., 
16 40 I ransm. z Krakowa. 16.55 Tańce ludowe 
(r tytv \ 17.15 Odczyt z Krakowa. 17.30 — 17.45 
Felieton ze Lwowa, 17 45 Koncert popołudnio­
wy. 19 00 Rozmaitości. 19J5 Płyty gramof.. 10.40 
Program na dz>ń n.isL 19.45 Słuchowisko „Wie 
c/mt \Ug:li ;nv podług Dickensa, 2015* Muzyka 
lekka, 21.5.5 IMietoti literacki. O postolatacłi łi-
terUury polskiej J . Kadon - Bar.drowskiego. 
22 10 l twory Chopina. 22.40 Komunikaty, 22.45 
Wiadomości sportowe, 23.00 — 24.00 Muzyka 
ićkka i taneczna. 

KOEMGŚWUSTLRrłAl lSEN, sobeta. 
15.30 _ 16.0) Gustaw Bellin: Boże Narodze­

nie na wsi. 15.00 — 16-30 Między dwoma świę­
tami, wygł. H. kierpel i Greta Einc-st. 18.45 We­
soła muzyka M is iów, 21 50 ..Śpiewacy norym­
berscy — opara, nast. muzyka taneczna. 

NIEDZIcLA. 
R a s z y n . 

1100 Nabożcstwo ze Lwowa. 11.35 Odczyt 
Djłsj ..iy p l. Misje a Ulanuzm w Si rji i Palesiy-
n U w>ul, ks. li. DaL-iuwskL, 11.ó8 Sygnał cziisu, 
12.05 Program tta dzień bież, 12.1U Kom mue-
oro i , |2.15 — 1J.I5U Poranek symioruczi.y. 13.15 
l i . ' ism z K.iiuwic zawodów hokejowych Ka­

nad* — i\>ls.ka, 14.00 O lc.:sze jutro rci.:;<.i, 
wygi . p. Wł. SwiątecJct, 1420 Muzyka ze Lv/o-
w t , 14.40 Praca krowami Djalog w opr. dr. ii. 

Audycja zounerst.a, — lt> 20 Program 'dls^ 
d/.iici Btars/', cii, j6..?0 — i o. -»- # Clu 
i i i w wyk. I. Frwdmmia. .16.40 VV rgcznłce po-

,'wstania wielkopoiik.ego. wyslf p Al V. i:. zl .rt-
isk>. 10.55 Płyty (tranioL, 17 15 O bólu g lowj ' , 
wygi. dr. J. Szurkowski. 17.jo WiadcmtrSci r . y 
jeniiie i pożyt.rc/ne. li.45 — IJ.00 Kci-cert popu-
łudiiiowy. UuO Rozniaitościi, 19.25 Płyty grarr.of. 
Orkiestra harntonirtów, 19 40̂  I-rogram na ćzień 
)i ist.. 19.-15 Słuchowisko p. t. Protekcja M. •'.at:-
reya z M. Ftenklem. 20.15 — 21.55 Korccn p̂ --
pulamy 21.55 K\v?dr.in* literacki- liożc Naro-
dzeu.e w Lipcach — fragment z powieści Wł. 
Reymonta p t. Chtopl — oticzyu p. f. Bocbetl-
Bki. 22.10 - 22,10 Recital ipiew. \VI . Kaczmat* 
(Ir.is), 2^..;0 Komiinika.y. 22.15 U'hdoinosoi spor­
towe, 23.00 — 24 00 Mu/yka taneczna. 

KOUMOSWLSTERHALSFN. t:let!z?.Ia. 
11 25 A. Rehhein czyta w l^na p<-I I 00 

V, i 

n 

dzaia. 
(Vwon ;mv do lenny Ligo. znanej z. 

Mniów Ten. z którego s:e śr,i'eia" ; -W 
lawcnre porrowci". 

— Pojedziemy. oczvw'<c ,e do Nea­
polu Wogóle trzeba ranom w'cd ' ł e ć, 
v " mężowi memu rzadko ustępuję, że jest 

raczej u mnie „pod pantoflem <•• Ale 
in razem muszę mu ustan*ć. Pochodź 

Tzeeleż 7. Neapolu J już diuso nie był 
w domu. 

O N<;apoIu marzy także ponulama 
"dnh u l»Msiepl bijąnot warzyfl Sskloły-e 
boha f^a w tp ik ; ch dramatów • ?em fe-
ck'eh; Henny Porten Niestety, święia 
Bożegn Narodzenia sped"c fcedzio mu-
s a'̂ i w fter] nip 

Ni? hedz ;e mogła również opuścić1 

P t ' r l rj» rx.dc7.as twląt urocza Flżl>»'ta! 
Bersju^r- n :07nnotnniana ^Njn" | .Pan.*" 
fJza" 

Paweł R :chter, ezofowy bohater 
bcltingów" i „Pagfina'1 iedzie na świe-j 
u ^ Morweizji, ird^e żona jego znana j 

trzy razy wlcksr.i. 
LfPn Haryey, która wxW-l - '»ny tfr 

l inio w . Drodze do r a V I rty.icazu 
I E Ż N I C 7 K I " wybiera srbj na święta do 

Londynu, ale 'eszcze n;e wf e napowtn 

aj I 9;. j aj * . 

P o r z 
• ia n a r o d z e n i e Syna Bożeno. 
2 - s i . v i v i ó . z k ś c h ś w i ą t y n i a c h . 

? ćd*. 24 grudnia. Rozkład nabożeństw i sklej o godzinie 11 wieczór, w koścjelc 
w okresie ś\t'r,t Bodego Narodzenia w | W nieb. NMi> o goOziituj 11 mimu 15, w 
K»:'eiele kat.uraJitym św. StanisławaJkościele św Józefa o godzinie 11 I pól 
Kostki będzie iLf.typujący: w wigiiję pa wieczór, w kościele św. Teresy o godzi-

. i teik. i . popr/cdjiaia j u t r z u a. odśpiewana ( n i e 12 w nocy, w kościele św. Ka/imk-
czy poiedr e. Urocza l. i l tanka ukaże sę,p izcz połączone chóry koścelne. rozpo- rza o godzinie 11 i pól wieczór W kościo 
wkrótce w świetnej operetce f irnowej, --nic się o godz in ie 11 wieczór, o godzi lach św. Anny (na Zarzewie) Przetnie 
, Kongres tańczy". j nię 12 w nocy J. li. ks. biskup dr. Tymie 

niecki, w licznej asyście ducliowenstwa 
odprawi mszę Św.. po której chóry od-
śplowmćą k:i!ki ko' ud. W pierwszy 

.Kongres tańczy' 
lwa* Momieldn niezi-ównany „Pfa-

l v S -! ' : j n" przyjął n;ednwno o b y w a t e l -
s'wo... Ha HI. Pytamy go, c z y nie ma za­
miaru wyjechać do Haiti na święta? 

— Ależ nie... trochę zadaleko. Pofa-
dę chyba na Serrtrnerlng Natujralnie ra­
zom 7. Agnes Petersen. 

Gerda Maums t y t t r ł o w a b o h a t e r k a 
Knliiety na ks !ężycu"- PTZygOtl 'Wuje 

s-ie rera z, do pierwszej s w o j e j weso łe j 
roi 

niema Pat^skhjgO (przy ul. Rzgowskiej, 
Na-s.odszcgo Serca Jezusowego (w Rado 
goszczu), św. Antoniego (przy ul. Alek­
sandrowskiej), św. Wojciecha (w Choj-

wlas'ki. 11.30 Kantata J. S. Bacha. 12.00 Kon­
cert. 14.00 — 14 25 Kaete Oiabcr: Sviat za kra. 
taini. 14 .75 — 1500 Kompozycie Orety vort Zic-
titz, 15.J0 — lo.W Dr H H.utmann: Walka o 
cideb codzienny. 16 00 Koncert. 1S.00 Kronika, 
K 3 0 Recital fortepianowy M. Ansorge. 19.00 
Sven rtedln przemawia, 19.30 Min. Br.inus: Zna­
czenie etyczne niemieckiego systemu ubezpie­
czenia na w\ padik : ezroboda. 20 00 Wesoły wis 
czór, 22'.X) Komunikaty l muzyka tan. do Ó.30. 

PONIEDZIAŁEK. 
R a s z y n . 

11.45 Przegląd prasy. 11.58 Syeuał czasu, 
ł 05 Program na dz.leń b'oż„ 12.10 Piy:v uratnOf, 
13 10 Kom. meteorol- 13.15 Kom. guapodarczy-
14 45 Ltwory forteP. w wyk. M !szy Lewickiego 
I arie w'wyk. Szalapina. 15.15 Przegląd krmuri-
kaeyjny. 15.5 Przegląd czasopism kobiecych, wy­
głosi p M. Ankaewlczowa, 15.45 Giełda pic''icż-
nt oraz kum. dla zezlozl I rybaków, 15^0 Płyty 
gramof. 16.20 Francuski (kurs elcmeiitr,rny), 
K>40 Cz.^ikowski Koncert skrzypcowy w wyk. 
Br. Hubcrmana, 17.10 Odczyt ze Lwowa. 17.35 
Muzyka lekka. 18 50 Rozmr-Hośol. 19.15 W ndo-
mo'";l bleza.ee rolnh.ze, wygi. p. ,ł. Płatek, i'>25 
Progrr.m na dzień nast.. 19 V) PloscrW w v.\k. 
M. Modzelewskiej 1 LDytrasa (rdyty), 15.45 Pra- \ 
sowy Dz. Radj.. 2>) 00 * - ^0.15 Stowx>iwsteplta de 
opery „Cyrulik Sewilski", wygł. p. Karci Stre-
menger 2fi.l5 — 2?i5 Opera z płvf. Q, Ro»s!jł<: 
„Cyrulik Sewilski". 22.35 Dodatek do Pras. Dr. 
Radj. 22.40 — 22.45 K>m. meteorol. i r-olicyjny, 
22.45 — 22.50 W iadomoici sportowe. 22 50—24.00 
Muzyka taneczną. 

KOENltiSWLSTERHAPSFN, nov' iTbłełt. 
14.00 — 14.45 Koncert H.45 — 15.20 Gazetka 

dziucicca 16.30 — 17.30 Koncert. Vi SO - 17.5: 
Willi Aocl: Dtota fugi. isoo — 18.25 i'rof. O. 
Biermann Dawni mlstrze a my. 1K.30 — lS.5i 
Hlspański dla poczMkieiu vch. 19.30 — I92ł! 
Kontradmirał E. M.ihrholz: Troska o obronę po­
wietrzna 2UO0 Tnmsm. z Ameryki. X. O. Sell: 
O czct ni^wit w Ameryce. 20.15 Koncert z Lip­
ska, 22 15 Komunikaty, nast. muzyka taneczna. 

dizieri śwląlI o^odźJnie 6 i pół rano odpra 1 n<tch). ora/ św św. Pi; ti a i Pawła (przy 
L f . . . - : ^ — v ' ul. Nawrot 104) posterka odprawiona zo­

stanie o godzinie 11 wieczór. Porządek 
nćibożeństw we wszystkich kościołach 
parafialnych taki sam jak w każdą nie­
dzielę. 

Po-za tern pasterki odprawione zosta 
ną rów-neż we wsz-\-stk; h kościołach fi 
Ijalnych na terenie Kodzi. a mianowice 
w kościele Dobrcun Pasior/a (na Bału­
tach), św. Franciszka Sedezego (przy ul. 
Wodnej, u ks. ks. .Ie7trltów (przy ul. Pod 

, 'eśnei 22Voraz wr kościele garnizonowym 
i ka odbędzie się o sedż^c V i pół wie- jśw. Jerzego (przy nk^w. J c r z e g a ) ^ 

wioną sóstanie prymas-ja. Następne n..bo 
żeństwa odbędą s'ę o godzinie 8. 9 i Dl 
ramo. 0 godz nie 11 rano J. ri. ks. biskup 
dir. Tymteniceki odprawi sumę w czasie 
której 

wygłosi również kazanie. 
Po sumie o godzinie 12 | pól odprawione 

Iz<st'Miie jeszcze jędrno nabożeństwo, zaś; 
_ rjccJę m J ah Jednak clio-nke ? obie- : o godz. 4 po południu —- nies/oory. W 

c n n r > w ) 7 e rlostane na gwiazdkę śliczny : drugi dzień świra oraz w niedzielę porzą 
podarunek: dtóeiso^Mpefnfe.«aWł«f9 .»»»». ^ . 
kota, / długim puszystym ogonom. I . ^ I toŚcIele Podw. iw. Krzyża nas ter 

. ~- l\ >vię=j \Vv5u \ycl i św'ąt! 

Do dzlslolszcgo numeru ..Echa" rrz« 
znaczrnego dla *Sz. P. Prenumeratorów 
zamteiscowych dołączamy 'ifcukl?t P. 
K. O. cnrito nr. MW Prrslmy n ur:uu 
InwanJa h e 7 7 w ł o c m e orcmin-craty »a 
n^i! 1'ższy miesiąc «r°rv tcwentualnle ' a 
Jegtość^ g('v* w n r 7 c c i w n v m wynadku 
nastąpi P r 7 C r w ' w n"en!iTHCrac'e. 

Koszta tej p r z e r w w wysokości m 
groszy obciąża Sł% F, Premimoratorńw, 

AD/MlNłSTRACJA. 

http://ie.br
http://Tti.tr
http://rx.dc7.as
http://bleza.ee
file:///Vv5u/ycli
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N i e z ł e p r e t e n s j e , 

Usiądź, a powiem ci kim jesteś! 
Kobiety po sposobie siadania pozna­

ją i 
oceniają charak'ery męskie. 

Jedna ź nich wygłosiła na ten temat ca­
ły długi wykład: 

Mv, kobiety, jesteśmy dzięki ogólnej 
Inflacji, skazane wychodzić zamąż czę­
sto 

dla pieniędzy. 
Ale to nie przeszkadza, abyśmy tęskni­
ły do dawnych czi^ów, kiedy to bogac­
two z wvtworno' ;cią szło w parze. 0 -
becnie coraz więc j zacierają się różnice 
między dawnym światem wytwornym a 
• owobogackimi. a jednak jedna jest rzecz 
i "C7awodna. k i j ra różni pana od sługi i 
zdradza j ew pochodzc ie. Mianowicie 
sposób siadania. Niech pan przypatrzy 
sie nowemu gościowi który właśnie 
wszedł do lokalu. Dyrektor wita go u-
liżcnic, kelnerzy tworzą szpaler i robią 
..padam do nóg''. Nawet muzyka wiwa­
tuje Gość uda się z pewnością do zare­
zerwowanej loży i będzie pił szampana. 
Pan go zna, to wielki dyrektor X. Ale 
wszelka iluzja i polory wiclkopańskic 
prysną, kiedy się zauważy, jak rzuca się 
w fotel strudzony i bez fantazji, zupeł­
nie jakby chciał powiedzieć: „Boże, ja­
kim zmęczony!" Tymczasem eleganckie 
mu kawalerowi 

nie wo!no być „spracowanym", 
gdy idzie do wytwornego lokalu w smo­
kingu i między kobiety Zbyt wielkie wy­
magania, uważa pan? Może być, w wy­
padku, gdy idzie o naszą próżność, umie­
my bvć okrutne. Wiemy, że mężczyźni 
pracują na nas, ale nie lubimy, kiedy 
nam to przypominają. Kucharce miały­
byśmy bardzo za złe, gdyby, przyno­
sząc gotowe potrawy, chciała nas wta­
jemniczać w trud ich przyrządzania. Ko­
bietę, któraby mówiła o tajemnicy pięk­
nej cery, lśniących oczu, karminowaniu 
ust — uważałybyśmy za niemiłą dziwa­

czkę, podobnie wymagamy od mężczyz­
ny, aby tajemnicę swej pracy trzymał 
w ukryciu, a nam pozwalał czerpać z 
dobroczynnych jej skutków. Zmęczony 
mężczyzna, mężczyzna, który rzuca się 
złamany na fotel, działa jak wyrzut i roz 
wiewa iluzję, że jest naszym panem. Męź 
czyźni nie mogą być zmęczonymi, bo pa­
nują, a tylko 

niewolnicy sa spracowani. 
Miałam swego czasu konkurenta z 

bardzo dobrej rodziny, młodego, przy­
stojnego i bogatego z najlepszemi wido­
kami na przyszłość. Wszystko rozbiło 
się o to, że młody człowiek siadał na fo­
telu nieśmiało, ostrożnie, jakoby z lę­
kiem o zbrukanic brokatowego obicia. 
Mężczyzna, który szanuje głupi futcl, ni­
gdy nie dojdzie do niczego. Takie było 
moje zapatrywanie. Odtąd zwracam sta­
le uwagę na te drobiazgi. Przyszłam d." 
przekonania, że niezliczona ilość męż­
czyzn siada jakoby byli przyzwyczaje­
ni do stania, jakoby im sprawiah spe­
cjalny zaszczyt zaproszenie do siadania 
To mężczyźni, którzy wyglądają na fo­
telach zupełnie 

nie na swojem miejscu. 
Poprawiają sobie co" chwilę zaprasowa-
ne starannie spodnie, kiwają się na sie­
dzeniu, nie wiedzą co począć z rękom;1 

i siedzą jakby połknęli kij. Są to dro­
biazgi, które jednak stanowią o całości. 
1 dlatego powinna kobieta zwracać bacz 
ną uwagę na mężczyznę, którego ma czy 
chce kochać, czy siadając, siada w od-
powiedniem oddaleniu od stołu, czy tc>: 
za blisko, czy siada na brzeżku krzesła 
czy też mocno i pewno na całem. W ten 
sposób uniknęłaby niejednego rozczaro­
wania i doświadczenia w życiu, któ-
zdobytc zapóźno, utrudnia drogę do 
szczęścia I porozumienia w małżeństwie. 

Czy wierzyć jej wywodom, niech to 
inni rozsądzą. 

Śladami legendy Parcwala. 

KLASZTOR NA MONTSERRAT. 
Spór przeora z rządem madryckim. 

Barcelona, w grudniu. 
Nad górą Montserrat w KatalonjL, któ 

cia, dotąd jeszcze panują szczytne ideały 
wiary i miłości bliźniego. Na Mcnsalvat 

ra jesit zarazem słynną górą MonsuWati — iak wiadomo z legendy o ParciyaJu-
epilków dwunastego i trzynastego stule-' znajdował się ongi zamek św. Grala (ze 

Walka ze śmiercionośnymi komarami. 
S k u t e c z n a a k c j a r z y m s k i c h s tacy j s a n i t a r n y c h . 

„Wieczne miasto" Rzym w ostatnich 
latach rozbudowuje się niezwykle na da­
lekich swych krańcach. Wpobliżu Rzymu 
leżące Agro Romano niebawem zostanie 
przyłączcie do stolicy Włoch, jednako­
woż n /ają sie tu znaczne trudności 
Jest to bowiem teren bagnisty i jako 
taki siedliskiem niebezpiecznych 

śmiercionośnych komarów. 
Komary te przenoszą zarazki malairji I 
w ten sposób czynią wielkie spustosze­
nia wśród tamtejszej ludności Poza osu­
szeniem terenów, Władze państwowe 
prowadzą niezwykle energiczną walkę z 
malarją i z roznosicielami ted choroby tj. 
wspomnlanemi komarami. 

Kierownictwo tej wielkiej akcji zapo 
biegawczej leży w rękach stacyj «anitar 
nych. Do zwalczenia tej strasznej epflde-
;nj8 posługulą się w Agro Romano t. zw. 
metodą kombinowaną. W pierwszym rze 
dzie bada się gruntownie samego chore­
go nawet wówczas, jeżeli febra sie nie 
zjawia, ażeby zniszczyć zarazki znajdu­
jące się w krwi 1 zapobiec 

rozszerzeniu się bakteryJ. 
Zdrowym osobnikom robi się zastrzyki 

chininą,, przez co malarja nie może się 
dosiać do organizmu człowieka 1 zarażę 
nie tą straszną chorobą staje się niemoż-
liwein. Poza tą metodą medyczną stosu­
je się ostrą walkę z samym owadem, kt^ 
rego się niszczy jako poczwarkę, i tako 
diotirzalego komara. 

W ubiegłym roku w Agro Roman:\ 
czącpm 80 tysięcy mieszkańców, było 
894 wypadków ciężkiej malarii. Liczba 
zaohorzeń wskutek właśnie takiej ener-
giozned wałki z tą zaraizą w^ym roku po­
dobno znacznie się obniżyła. Wielki pro 
cent chorych na malarie znajduje się 
młodzieży szkolnej, z pośród dzieci w 
ub. roku przeszło 200 musiano turzewieźć 
do sanatorium. Obok badania krwi Icka 
rze stwierdzają również, ozy śledziona 
— skutek to przebytej malarii — rozsze­
rzyła się lub nabrzmiała. W 1929 r. odse 
tek dzieci mających śledzionę znacznie 
rozszerzoną wynosiła 10.2. 

Wobec możliwości rychłego zwalczę 
niia tej strasznej epidemji w Agro Roma­
no, niebawem liczyć się można z przy 
łączeniem jego do Rzymu, jako części 
składowej teeo wielki eigo mśasta. 

Centrala handlarzy żywym towarem. 

Precz ze zdawkowym uśmiechem! 
B e z d u s z n e l a l k i 

Jeśli przypomnimy sobie portrety naj 
sławndejszych malarzy, to niewątpliwie 
dojdziemy do przekonania, że bardzo 
rzadko tylko i w razie 'Stotnej potrzeby 
widnieje na twarzach portretowanych o-
sob, choćby to były młode 1 piękne ko­
biety, zdawkowy i 

szablonowy uśmiech. 
Z tego punktu właśnie wyszedł ł stąd 
wziął asumpt do swych ciekawych roz 
ważań wybitny paryski krytyk sztuki 
Astrue, który w jednym z tamtejszych 
czasopism wypowiedział nader ciekawe 
na ten temat uwagi... 

Spójrzmy — pisze Astrue — na nie­
zliczone portrety i fotografie kobiece, 
które widujemy na wystawach i w roz­
maitych wykwintnych czasopismach... 
Obrzydź en-e nas ogarnia, gdy patrzymy 
na te piękne zresztą twarze, wykrzywio 
ne szablonowym uśmieszkiem... Chodzi 
widocznie o to, aby za wszelką cenę po­
kazać 

„perłowe" zabkl 

danej piękności, aby opromienić Jej twarz 
wyrazem taniej, konwencjonalnej i u-
przejmej wesołości.. Wskutek tego 
wszystkie te damy zamieniają się na bez 
duszne lalk i a ich uśmiech jest tak nie­
naturalny i sztuczny, że wygląda jakby 
był im do ust przylepiony. 

Wołam tedy donośnym głosem w na­
dziei, że usłyszą mnie malarze, rzeźbia­
rze i fotografowie: .Przecz z tym obrzy 
dlliwyni uśmiechem!... Pokazujcie duszę 
swych modeli f w całej dostojnej praw­
dzie... Jedynem prawdziiwem pięknem 
jest piękno ekspresji 

piękno duszy... 
Nie fabrykujcie nalepek na bombonierki, 
nie sporządzajcie malowidełek reklamo 
wych... Wszystko to niema nic wspólne­
go z prawdziwą sztuką... Przypomnijcie 
sobie BotticeTlego, Rembrandta 1 portre­
cistów angielskich... A jeśli wprowadzi­
cie uśmiechy, to uczyńcie to tak, jak to 
uczynił Leonardo da Vinci w swej bos­
kiej Monie Lizie. 

Instytucje w złotej księdze dobroczynności. 
H a a r o d y z a d z i a ł a l n o ś ć h u m a n i t a r n ą . 

Corocznie Akademia francuska roz­
dziela szereg nagród z fundacji Cognac-
Yay i Stefana Lamy. które to nagrody 
dostaią się instytucjom i osobom zasłużo­
nym dla społeczeństwa przez swą dzia­
łalność 

humanitarna albo umoraln'?iaca. 
W tym roku na pierwszym miejscu 

w złotej księdze dobroczynności figuru­
je Armja Zbawienia ze swetra licznemi 
instytucjami, niosącemf pomoc najbie­
dniejszym. Drugim laureaem iest p rzy 
tułek katolicki z ulicy Bouret. utrzy­
mywany przez zakonnice. Wychowu-
iace tam bezdomne sieroty. 

Rówrreż zakon Franciszkanek zo­
stał odznaczony za starania koło siero­
cińca, kt^ry obecnie jest znacznie roz­
szerzony, przyczem zaprowadza się tam 
nowoczesne inwestycje. Nagroda, która 
przypadnie zakonowi, przyczyni się 

do pokrycia kosztów 
tych robót. 

Dalszym laureatem test Towarzy­
stwo ratowania tonących, któremu wie­
lu ludzi zawdzięcza ocalenfe od śmierci. 

Wkońcu nagroda Cognac w wyso­
kości 25.000 fr. przyznana została 92 ro­
dzinom obarczonym llcznem potom­
stwem. 

P o t w o r n a d z i a ? a ' n o c ć 
Potócja londyńska wpadła obecnie na 

trop doskonale zakonspirowanej, choć ist 
niiiejąocj od kilku lat centrali handlarzy 
żywym towarem, sięgającej swomi roz­
gałęzieniami do wszystkich państw ko­
lonialnych imperium brytyjskiego Ta ja­
skinia zbrodni zdemaskowana została 
wśród następujących okoliczności. 

Do Londynu pawirócila 19-letnia Edy­
ta Betton, która przed dwoma laty znik 
nęła wśród 

tajemniczych okoliczności. 
Po straszliwych przeżyciach, niewy­
mownych męczarniach i wprost niepraw 
dopodobnych trudnościach, zdołała ona 
uciec z Singapore, gdzie zawleczona zo­
stała i ulokowana w jednym z lupana-
rów tamtejszych... 

Szczep-oiy przez nią podane dopro-
wadziMy do zdemaskowania owej cen 
tradiii handlarzy żywym towarem i do UJ • 
cia jej nikczemnych kierowników. Na 
czele tej centrali, znajdującej się w Lon 
dynie i ukrywającej się od. kilku lat cał­
kowicie przed okiem tamtejszej policji, 
był niejaki Sergjusz Bpów, pochodzący 
z Rosji lecz od wielu lat przebywający 

R o s j a n i n a w L o n d y n i e , 
w Londynie i doskonde władający Jezy 
kiem angielskim. Jest to człowiek 

ogromnie bogaty, 
posiadający wspaniałą willę l pięskny ma 
jątek ziemski, obracający się w wytwór 
nych kołach towarzyskich dzięki swemu 
małżeństwu z panną, pochodzącą ze sta 
rożytnej, lecz zuboża*' j rodziny szlachec 
kiej. 

Aresztowany złoczyńca z początku 
stanowczo wypierał się wszelkiej winy, 
energicznie odrzucając „insynuacje" po­
licji. Lecz wobec oczywistych dowodów 
winy musiał wreszcie przyznać się, choć 
ciągle jeszcze starał się „kręcić" i obni­
żyć rozmiar swojej zaiste 

potwornej działalności*. 
Wraz z tym opryskiem aresztowano 

kilku jego najbliższych pomocników', któ 
r/y w ogniu krzyżowych pytań, podali 
zczegóły wprost rewelacyjne, których 

ujawnienie wywołało grozę w społeczeń 
stwie angielskiem. Oto bowiem okazało 
się, że setki dziewcząt angielskich, po­
chodzących zarówno z Londynu, Jak też 
z prowincji, padły ofiarą tych zbrodnia­
rzy. 

S O K% <Ofr I i i i Ji 
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Pacjentka: 
stem chora 0 

Na co ja właściwie je- Lekarz: — To słę dopiero okaże po 
sekcji zwłok. 

staro francuskiego „greal" — czarka), 
gdzie w szmaragdowej czarze przecho­
wywała się krew Zbawiciela, zebrana 
przez Józefa z Arymatei j strzeżona 
przez grono pobożnych rycerzy. 

Montserrat — Monsalvat—, znajdują 
, cy się wpobliżu plaskowzgórza kataloń-
; skiego, i klasztor pod jego szczytem do 
! niedawna były jednem z najsłynniej­
szych miejsc pielgrzymek w Hiszpanii. 
Góra wznosi się stromo, gdzieniegdzie 

. tylko poprzecinana wąwozami. Na 
dwóch trzecich jej wysokości znajduje 
się straszliwa przepaść, która według po 
Jania powstała podcza* ukrzyżowania 
Chrystusa. 

I Wśród fantastycznych czeluści skal-
| nych znajduje się szereg pustelni, dziś w 
ruinach, porosłych krzakami rozmarynu 
i ostrokrzewu. Tworzyły ongi stacje dro 
gi krzyżowej, prowadzącej z klasztoru 
na szczyt wysokości 

1241 metr. nad poziomem morza. 
Klasztor Montserrat ze siwcml liczne-

ml zabudowaniami wznosi silę na wąskim 
tarasie nórskim, ciągnącym się z zacho­
du na wschód, Położenie Jego Vrodzaj 
budowy utworzyły zeń fortecę nieprzy 
srępną. 

Składa się z dwóch poszczególnych 
części: właściwego klasztoru z kościo­
łom — głównej części fortecy 1 zewnętrz 
nego dziedzińca z kaplicami i zabudowa 
niaimi gospodiarskiemi Na wyższym tara 
sie wznosi się ogród klasztorny, a na 
wschodnim szczycie kaplica, otoczona 
pięknem! cyprysami. 

Klasztor powstał w 880 roku. Prze­
chowują w nim oudowny posąg Nalśw. 
Mar}i Panny. Posąg ten według podania 
wykonany przez św. Łukasza, a przy­
wieziony do Hfrzpanji przez św. Piotra, 
był dłuższy czas ukrywany przez Ara­
bów. Przed tym posągiem Ignacy Loyo-
la, założyciel zakonu Jezuitów, ślubo­
wał wyrzeczenie się służby wciskowej. 
W okresie wrzenia Karlistów klasztor 
utracił większą cześć swego ogromnego 
bogactwa, ale i dziś jeszcze rozporządza 
znacznemi dochodami dzięki piclgrzy 
mom i turystom, podejmowanym gościn 
nie za łamą opłatą w celach klasztor­
nych. 

Klasztor posiada wspaniałą bibliote­
kę, oraz szkolę muzyki kościelnej „La 
Eseoliama", cieszącej się zasłużoną sła­
wa 1 s/enoktm rozgłosem. Prócz tego w 
klasztorze znajdują sie bogate zbiory i 
odbywają wykłady naukowe na temat 
dawnych religi i Podczas wspólnych po 
siłków zakonników jeden z lektorów 
klasztornych czyta wyjątki z dzieł reli­
gijnych. 

Przed kilku tygodniami różne zarzą­
dzenia nowego rządu hiszpańskiego wy 
wowały pewien niepokój w klasztorze 
Montserrat. Posądzono młodego przeora 
Marcet i k\liku zakonników o sympatyzo 
w anie z katalońskkni separatystami. W 
klasztorze pojawiła się policja dla doko­
nania rewizji. Przeor jednak odmówił 
jej wstępu do pomieszczeń klasztornych, 
przeinaczonych dla zakonników, powo­
łując się na fakt że dawniej nawet kró­
lom wstęp do cel był wzbroniony. 

W sporze tym sprawę wygrali zakon 
trlcy | policja usunąć się musiała, nie do­
konawszy rewizji. 

Podsłuchane. 
ZEMSTA. 

— Wiesz, że Henryk uprowadził Ha­
linkę 1 się z nią ozeniił. Czy jej matka im 
to wybaczyła? 

— Zdaje się że nie, bo słyszę, że ma 
się do nich sprowadzić. 

POBOŻNE ŻYCZENIE. 
Kiełbaslńskl leży chory. Odwiedził 

go jego przyjaciel Szklarek. 
— Mam tylko jedno życzenie, — stę­

ka chory, — bym mógł tvt talk długo, 
dopóki n!e spłacę swoich długów. Przy­
kro by mi było umrzeć, jako dłużnikowi. 

— Tak. to byłoby przyjemnie, — 
wtrącił przyjaciel. — gdyby tak można 
żyć wiecznie. 

POTRÓJNA BUCHALTER.!A. 
— Czy pan zna się na podwójnej bu­

chaj ter »? 
_ Tak. nawet na potrójnej. Jedną 

ksiege z dużemi zyskami prowadzę dla 
właściciela, drugą z małemi zyskami dla 
wspólnika, a trzecią ze stratami dla 
rzędu skarbowego. 

Nie szczędźcie ofiar 
na najbiedniejszych! 
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